
22 bm. nowo mianowany ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Unii Bir­
mańskiej U Ba Saw złożył w Belwederze na ręce przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edwarda Ochaba listy uwierzytelniające.

Na zdjęciu: E. Ochab i U Ea Saw wymieniają uścisk dłoni po wręczeniu li­
stów uwierzytelniających. CAF — fot. Langda

Uroczystości
20-lecia

Uniwersytetu
im. Marii Curie

Skłodowskiej
w Lublinie

Pod przewedaietwem tow. Jumżagljna Cedenbała

Delegacja partyjno-rządowa
Mongolskiej Republiki Ludowej

przybyła do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie Komitetu Centralnego
PZPR i rządu PRL 23 bm. w godzinach
porannych przybyła do Polski z wizytą
przyjaźni. partyjno-rządowa delegacja
Mongolskiej Republiki Lądowej.

Delegacji przewodniczy I sekretarz KC
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej,
przewodniczący Rady Ministrów MRL —

Jumżagijn Cedenbał.
Na powitanie gości Warszawa przybrała

odświętny wygląd. Ulice są udekorowane
flagami w barwach narodowych Mongolii
i Polski, transparenty powitalne głoszą
hasła przyjaźni między narodami obu
bratnich krajów. Na gmachu Komitetu
Centralnego PZPR portrety Jumżagijna
Cedenbała i Władysława Gomułki.

Barwami narodowymi Mongolii i Polski
udekorowane jest również lotnisko na

Okęciu. Na budynku portu lotniczego —

portret J. Cedenbała.

Punktualnie o godz. 10 ląduje na Okęciu
samolot wiozący delegację MRL, któremu
od granicy państwa towarzyszyła honoro­
wa eskorta myśliwców odrzutowych. Po
chwili z samolotu wysiadają Jumżagijn
Cedenbał i pozostali członkowie delegacji.

Wraz z delegacją przybył ambasador
PRL w Mongolii — Stanisław Tkaczow.

Władysław Gomułka, z małżonką, Józef
Cyrankiewicz i członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwowych witają
serdecznie przywódcę Ludowej Mongolii
i pozostałych gości.

Orkiestra gra hymny narodowe Mongo­
lii i Polski.

na-

Go-

Ce-

Jumżagijn Cedenbał odbiera raport do­
wódcy kompanii honorowej WP, a

stępnie w towarzystwie Władysława
mułki przechodzi przed jej frontem.

Władysław Gomułka i Jumżagijn
denbał wygłaszają przemówienia powital­
ne

Goście wraz z gospodarzami zajmują
miejsca w samochodach. W pierwszym od­
krytym wozie — J. Cedenbał, W. Gomułka
i J. Cyrankiewicz.

Na udekorowanej trasie przejazdu szpa­
lery mieszkańców stolicy, delegacje za­
kładów pracy, młodzież.

J. Cedenbał, W. Gomułka i J. Cyrankie­
wicz są gorąco pozdrawiani przez zgro­
madzone na trasie tłumy.

Wśród owacji kolumna samochodów
przejeżdża przez miasto kierując się w

stronę Pałacu Wilamowskiego, rezydencji
delegacji w czasie jej pobytu w stolicy.

Wizyta w KC PZf»R

W godzinach przedpołudniowych Jum­
żagijn Cedenbał złożył w gmachu KC
PZPR wizytę Władysławowi Gomułce
i Józefowi Cyrankiewiczowi.

Wizyta upłynęła w serdecznej i przy­
jacielskiej atmosferze.

U Grobu Nieznanego Żołnierza
W południe delegacja mongolska

z I sekretarzem KC MPL-R, premierem
J. Cedenbałem złożyła wieniec na

bie Nieznanego Żołnierza.
Wczoraj po południu w gmachu

Ministrów rozpoczęły się rozmowy
golsko-polskie.

LUBLIN (PAP)
W piątek — w 20-tą ro­

cznicę wydania dekretu
PKWN o powołaniu do ży­
cia pierwszej po wojnie
wyższej uczelni w kraju —

Uniwersytetu im- Marii
Curie-Skłodowskiej, w Lu­
blinie odbyły się kulmina­
cyjne jubileuszowe uroczy­
stości lubelskiej uczelni.

W uroczystościach tych
wzięli udział przedstawi­
ciele najwyższych władz
partyjnych i państwowych
z członkiem Biura Polity­
cznego KC PZPR, przewo­
dniczącym Rady Państwa
— Edwardem Ochabem i
sekretarzem KC PZPR —

Witoldem Jarosińskim. Do
Lublina przybyli także
naukowcy zagraniczni z

NRD, Węgier, Włoch i
Związku Radzieckiego. Re­
prezentowane są wszystkie
polskie uniwersytety.

W godzinach porannych
na uroczystej inauguracji
roku akademickiego 1964(65
na Uniwersytecie Marii
Curie-Skłodowskiej, wrę­
czono wysokie odznaczenia
państwowe 16 pracowni­
kom naukowym tej uczelni.

O godz. 16-tej nastąpiło
odsłonięcie pomnika pa­
tronki lubelskiego uniwer­
sytetu — Marii Curie-Skło­
dowskiej.

Wczoraj także odbyło się
spotkanie młodzieży lubel-
rkiego środowiska akade­
mickiego z przedstawicie­
lami władz centralnych i
wojewódzkich.

W programie młodzieżo­
wym przewidziano również
występy studenckich tea­
trów amatorskich.

[Proletariusze tysri/stkich krajów, łączcie się!

Red. Ryszard Malinowski donosi z Tokio:
•'*

Wielki sukces

SKA OLIMPIJSKIE;

W dniu wczorajszym
przybył do Krakowa wi­
cepremier rządu Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej
dr M. Fawzi wraz z mał­
żonką. W pierwszym dniu

pobytu wicepremier Faw-
zl zwiedził m. in. Wawel

zapoznając się z Państwo­
wymi Zbiorami Sztuki.

Na zdjęciu: wicepremier
dr M. Fawzi zwiedza Wa­
wel w towarzystwie prze­
wodniczącego Prezydium
RN m. Krakowa mgr Zbi­
gniewa Skolicklego.

Fot. E. Węglowski
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Pogrzeb ofiar tragicznej
katastrofy lotniczej

pod Belgradem
MOSKWA (PAP)

23 bm. odbył się w Moskwie

pogrzet, marszałka Siergieja
Biriuzowa i innych członków

radzieckiej delegacji wojsko­
wej oraz załogi samolotu, któ­
rzy zginęli w katastrofie lot­
niczej w pobliżu Belgradu.

Przed południem do Domu

Związków Zawodowych, gdzie
umieszczono urnę z prochami
marszałka Biriuzowa, przyby­
wały dziesiątki tysięcy miesz­
kańców Moskwy oraz wojsko­
wych, aby oddać ostatni hołd
bohaterowi Związku Radziec­
kiego, narodowemu
wi Jugosławii.

Pierwszą wartę
zaciągnęli: Leonid
Anastas Mikojan, Aleksiej Ko­
sygin i inni przywódcy KPZR

i rządu radzieckiego.

Wartę honorową pełniły ró­
wnież delegacje bratnich kra.

jów socjalistycznych. Wieniec

złożył m. in. wiceminister o-

brony narodowej PRL, generał
broni Zygmunt Duszyński.

Podczas zgromadzenia żałob­
nego na Placu Czerwonym
przemówienie wygłosił mini­
ster obrony ZSRR marszałek
Rodion Malinowski.

Urnę z prochami marszałka
Biriuzowa umieszczono w ni­
szy w murze kremlowskim.

Tego samego dnia odbył się
pogrzeb innych ofiar katastro­
fy pod Belgradem.

bohatero-

honorową
Breżniew,

w Krakowie

10 RAZY ODPORNIEJSZE

Z obrad Egzekutywy KW

Losy wniosków

przedzjazdowych

W samochodach i auto­
busach stosuje się wyłącz­
nie tzw. szkło bezpieczne.
Są to tafle szklane ze­
wnętrznie zupełnie podob­
ne do normalnych^ ale o

specjalnych właściwoś­
ciach. Mianowicie szkło

bezpieczne jest 10-krotnie

odporniejsze od zwykłego
— o tej samej grubości —

na wszelkie wstrząsy i u-

derzenia, a pękając rozsy­
puje się na małe, wielo-

kątne kawałki o średnicy
5—7 mm. Pierwszym pro­
ducentem tego typu szkła

w kraju były Spółdzielcze
Zakłady Szklarskie „Pyro-
flex” w Warszawie (obec­
nie wytwarzają je także

huty szkła płaskiego w

Ząbkowicach i Kunicach).
Obecnie „Pyroflex” wyra­
bia szyby bezpieczne o

znormalizowanych forma­
tach, m. in. do autobusów

„SAN” i autokarów tury­
stycznych „Jelcz-Lux”. Po­
za tym zakład produkuje
lustra, szyby matowe i

szlifowane, a także za po­
średnictwem 21 własnych
punktów wykonuje wszel­
kie usługi w zakresie
szklarstwa dla mieszkań­
ców stolicy. Na zdjęciu: O

dużej wytrzymałości szkła

bezpiecznego świadczy ta­
ki choćby eksperyment.
Szyba samochodowa wy­
trzymuje ciężar dwóch do­
rosłych mężczyzn.

CAF — fot. Tymiński

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie na swym wczorajszym posiedzeniu zapo­
znała się z przebiegiem oraz sposobem załatwiania
wniosków i propozycji wysuniętych w dyskusji przed-
zjazdowej — przez zakłady, przedsiębiorstwa i rady
narodowe.

Całokształtem prac, związanych z procesem zała­
twiania i wprowadzania w życie wniosków, zajmują
się — na szczeblu powiatu — specjalne komisje.
Ogólna liczba zarejestrowanych wniosków wynosi
ponad 12.600, z czego ok. 10 tys. — to propozycje, któ.
rych realizacja powinna przynieść trwałe efekty.
Komitety powiatowe z uwagą odniosły się również —

choć dotąd w niejednakowym stopniu — do pozo­
stałych wniosków stanowiących w jakiś sposób od­
bicie dążeń poszczególnych środowisk, widząc w nich
element sprzyjający mobilizacji społeczeństwa do
walki z biurokratyzmem, marnotrawstwem i innymi
brakami w naszym codziennym życiu.

Obecnie etap rejestrowania, oceny i kierowania
wniosków do odpowiednich adresatów mamy już za

sobą Wiele wniosków znajduje się już w trakcie rea­
lizacji. W chwili obecnej sprawą najpilniejszą jest,
obok systematycznej kontroli procesu wprowadzania
wniosków w życie — dokładne informowanie wniosko­
dawców o losie ich postulatów.

Egzekutywa zatwierdziła również program pracy
partyjnej na wsi w okresie jesienno-zimowym. W
dyskusji podnoszono m. in. konieczność wykorzystania
zdobytych w toku tej pracy doświadczeń dla dalszej
rozbudowy i umocnienia wiejskich organizacji par­
tyjnych.

Obradom przewodniczył I sekretarz KW tow. L.
Motyka.

To był człowiek doprawdy zdumiewający.
Choćby dlatego, że w rozmowie posługiwał się
przez cały czas jednym, tym samym słowem,
za każdym jednak razem innym. Ot, takie
jego dziwne hobby...

Pierwsza moja z nim rozmowa była pozy­
tywna. Używał bowiem słowa TAK.

— Sądzą — powiedziałem wtedy — że skoro
wydział, który pan dyrektor był łaskaw mi

powierzyć, ma. funkcjonować sprawnie, to

należy dokonać pewnych przesunięć perso­
nalnych.

(Inf. wl.) Coraz żywsze są kontakty Polski ze Zjednoczo­
ną Republiką Arabską, coraz częstsze są też wzajemne wy­
miany wizyt dyplomatycznych. W ostatnich latach poważnie
wzrosła wymiana gospodarcza między obu krajami, a w Zjed­
noczonej Republice Arabskiej pracują także polscy specja­
liści. Dowodem tych rozwijających się kontaktów między
oboma narodami może być także wizyta w naszym kraju
wicepremiera Zjednoczonej Republiki Arabskiej dr Mahmu-
da Fawzi’ego, który przybył do Polski na zaproszenie mi­
nistra spraw zagranicznych, Adama Rapackiego. Wicepremie­
rowi towarzyszy jego małżonka oraz współpracownicy.

W dniu wczorajszym wicepremier dr M. Fawzi, jego mał­
żonka oraz inne osobistości, przybyli do Krakowa. Naszego
Gościa, któremu towarzyszą także dyrektor generalny MSZ

J. Michałowski z małżonką oraz wicedyrektor protokołu dy­
plomatycznego ambasador J. Zambrowicz — powitali w imie­
niu władz miejskich przewodniczący Prezydium RN m. Kra­
kowa mgr Zbigniew Skolicki oraz jego zastępca dr J. Gar­
licki. Wraz z wicepremierem Fawzi przybył do naszego
miasta ambasador ZRA w Polsce — Saad A. Afra.

W pierwszym dniu pobytu w Krakowie wicepremier dr
M. Fawzi zwiedził zabytki naszego miasta, Państwowe Zbio­
ry Sztuki na Wawelu, Collegium Maius oraz wziął udział

w uroczystym śniadaniu, wydanym na jego cześć przez

przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. Krako­
wa mgr Z. Skolickiego. W czasie śniadania wicepremier
dr M. Fawzi oraz prezes mgr Z. Skolicki wygłosili toasty.
W godzinach wieczornych goście z ZRA obecni byli na

przedstawieniu „Krakowiaków i górali” w Teatrze im.

J. Słowackiego.
W dniu dzisiejszym dr M. Fawzi zwiedzi Instytut Zootech­

niki, Hutę im. Lenina oraz Wieliczkę, (jók)

polskich pięściarzy

Trzy złote, jeden srebrny, trzy brązowe medale!
Trzy razy polska flaga wędrowała na najwyższy maszt

trzy razy ze wzruszeniem wysłuchaliśmy wczoraj Mazur<
ka Dąbrowskiego w Hali Korakuen Ice Pallace. Sprawcami
tak wspaniałej uczty sportowej byli nasi bokserzy: Józef
Grudzień, Jerzy Kulej i Marian Kasprzyk. Jest to bezsprze­
cznie największy triumf polskiego' sportu. Trzy złote me­
dale, jeden srebrny, trzy brązowe — to efekt świetnego wy­
szkolenia, wspaniałej postawy naszych pięściarzy. Ich za­
sługa w tym największa, nie można jednak zapomnieć o

tym, który wiele wysiłku i pracy włożył w przygotowanie
naszej ekipy bokserskiej — o trenerze Feliksie Stammie.
Nie zawahaliśmy się jego umieścić na zdjęciach przed na­
szymi bokserami. Duże zasługi w wyszkoleniu polskich pię­
ściarzy położył również drugi trener Paweł Szydło.
Zaczęło się od spotkania w

wadze muszej Artur Olech —

Atzori (Włochy). Pierwsze
starcie wyrównane. Polak co­
raz częściej jednak przechodzi
do ataku. Atzori mądrze kon-
truje i zbiera punkty. W os­
tatniej rundzie następuje obu­
stronna wymiana ciosów, O-
lech ma lepszą końcówkę.
Werdykt sędziowski — 4:1 dla
Włocha... Wygraną Polakowi

przyznał tylko sędzia węgier­
ski 60:59. Pozostali punktowa­
li dla Włocha — 59:58, 60:59,
59:59, 60:58.

Najpiękniejszą walkę sto­
czyli w wadze piórkowej Stie-
paszkin (ZSRR) i Villaneuva
(Filipiny). W dwóch pierw­
szych rundach przeważał Fi­
lipińczyk. W ostatnim starciu
zaczęły mu mocno krwawić
łuki brwiowe. Ostro finiszuje
Stiepaszkin, któremu sędzio­
wie przyznają zwycięstwo sto­
sunkiem głosów 3:2. Werdykt
ten był żywo
wśród działaczy i sędziów.

Waga kogucia — szał, entu­
zjazm na widowni. W ringu
będzie walczył reprezentant
gospodarzy Sakurai. Pięściarz
ten w pięknym stylu zwycię­
żył przez tko Shina (Korea
Płd.).

Znowu na ringu polski pię­
ściarz —•’ Józef Grudzień. Jego
przeciwnikiem jest Baranni-
kow (ZSRR). Polak doznał już
z tym bokserem porażki w

Moskwie. Grudzień zaczął
bardzo ostrożnie, starał się u-

trzymać przeciwnika na dys­
tans. O wyniku walki decydo­
wała trzecia runda. Polak jest
aktywniejszy, śmiało atakuje,
nabiera wiary w swe siły.
Końcówka wyraźnie należy do

komentowany

fot. Woloszczuk

(woj. wro-

który liczy o-

tys. mieszkań-

wojną zaledwie

potrzebuje co-

mieszkań. Wy-

trwają
przy budowie dru-
osiedla mieszkanio-
które nazwano „zlo-
Zakończenie budo-

przewi-

DZIERŻONIÓW
ROZBUDOWUJE SIĘ...
Dzierżoniów

cławskie),
becnie 31
ców (przed
15 tys.) —

raz więcej
budowano już wiele, a o-

statnio buduje się w dal­
szym ciągu nowe osiedle
tzw. „kolorowe”. Do koń­
ca 1970 r. zamieszka tam

ok. 10 tys. ludzi.
Równocześnie

prace
giego
wego,
tym”,
wy tego osiedla
dziane jest również do ro­
ku 1970. Godną podkreśle­
nia jest inicjatywa Miej­
skiej Rady Narodowej w

Dzierżoniowie: mieszkańcy
nowego osiedla w czynie
społecznym porządkują te­
ren w pobliżu domów.

Projekt zagospodarowania
osiedla opracował bezin­
teresownie zespół inżynie-

Marian Kasprzyk

Jozef Grudzień

— Tak — usłyszałem w odpowiedzi.
— Są tam, to jest, przepraszam, w moim

wydziale poważne zaległości w dokumenta­
cji rzeczowej i statystycznej.

— Tak.
Z kolei przedstawiłem koncepcją nadrobie­

nia tych zaległości, którą mój szef pokwitował
jednoznacznym:

— Tak.
Zgodnie z uzgodnionym w ten sposób pla­

nem działałem niezmordowanie przez rok ca­
ły, po czym zgłosiłem się do szefa. Była to

rozmowa nijaka. Używał bowiem tego dnia
słowa OWSZEM.

— Panie dyrektorze — zacząłem — pozwo­
li pan, że przedstawią
w moim wydziale...

— Owszem.
— Sytuacja ta nie jest

ległości w dokumentacji
stycznej zostały zlikwidowane...

— Owszem.
— Niestety jednak powstały pewne pertur­

bacje w zakresie nanoszenia wskaźników eks­
ploatacyjnych na siatką zatrudnieniową, co

spowodowało niedoróbki dokumentacji opi­
sowej...

— Owszem.

aktualną sytuacją

w zasadzie
rzeczowej

zła. Za-
i siaty-

Przedstawiłem przeto plan wyjścia z sy­
tuacji, a dyrektor akceptował go jednym sło­
wem:

— Owszem.

Dzięki temu pracowałem owocnie przez na-

stąpny rok cały, po czym zgłosiłem się do
dyrektora celem przedstawienia mu sytuacji
w moim wydziale. Była to rozmowa negatyw­
na. Dyrektor — nie wiedzieć czemu — używał
tego dnia słowa NIE.

— Przed rokiem — zacząłem oglądnie —

mieliśmy do zanotowania pewne perturbacje

w zakresie nanoszenia wskaźników eksplo­
atacyjnych na siatką zatrudnieniową oraz nie­
doróbki w dokumencji opisowej. Pan dy­
rektor pozwoli...

— Nie.
— Tak — powiedziałem zakłopotany — wi­

dzą, że pan, dyrektorze, jest świetnie zorien­
towany w sytuacji. Otóż na skutek wytężo­
nych wysiłków nad nadrobieniem tamtych
niedoróbek wytworzyły sią pewne zaległości
w dokumentacji rzeczowej i statystycznej.
Tesli pan dyrektor zechce...

— Nie.
— Wobec tego mogą chyba przejść do prze­

dłożenia planu wyjścia z sytuacji—
— Nie.

Pomyślałem sobie wówczas, is coś tu NIE
jra. Faktycznie — tego samego dnia wręczo­
no mi dymisją. Był to po prostu NTEdotn y
dzień—

Ko

Polaka i sędziowie przyznają
mu jednogłośnie zwycięstwo:
69:58, 59:58, 59:59, 60:58, 59:58.

Nie ochłonęliśmy jeszcze z

sukcesu Grudnia a na ring
wchodzą: Jerzy Kulej i Fro-
łow (ZSRR). Znowu doidzie
do pojedynku polsko-radziec­
kiego. Obaj pięściarza unika­
ją początkowo ciosów. Sędzia
interweniuje. Walka rozgo­
rzała w drugiej rundzie. Ku­
lej jest szybszy, więcej ata­
kuje. Frołow ocknął się do­
piero w ostatniej rundzie.
Przewaga Polaka jest jednak
wyraźna i... znowu jednogło­
śny werdykt 5:0 dla Kuleją!
Drugi złoty medal! Punktacja:
59:58, 59:58, 59:59, 60:58, 59:58.

Ostatni z. Polaków w fina­
łach walczył Marian Kas­
przyk- W drugim rogu ringu
staje aktualny mistrz Euro­
py, świetny technik Tamulig
;ZSRRt. Rosjanin „tańczy” po
ringu, nie zadaje ciosów. Wi­
dać jego wspaniałe wyszko­
lenie. O zwycięstwie decydu­
ją jednak ciosy. Dwie rundy
(DOKOŃCZENIE NA STB. J)
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B.43 „Jutro na orbitę" — film

fabularny prod. radzieckiej od lat
12 (z Katowic). 11 .55 Program dla
szkól: „Pan Stanisław plsze ope­
rę” — audycja umuzykalniająca
— transmisja z Poznania. 12 .25 —

16.45 Przerwa. 16.45 „Aktualności”
— magazyn informacyjny. 17.00
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego. 17.05 „A co dalej?”. 17.20

„Piotr 1 smok” JoSe Geml — wi­
dowisko z Teatru Lalki i Aktora
w Katowicach. 18.20 „Eureka"
magazyn popularno-naukowy.
18.50 „Zespół Mantovaniego” —

film muzyczny. 19.20 „Bryza” ma­
gazyn morski — tr. z Gdańska.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik

TV. 20.30 „W cleniu Floriańskiej
Bramy” — film. 20.50 Teatr TV:

Inscenizacja TV „Kandyd” Wol­
tera. Adaptacja Andrzej Banach,
reżyseria Jerzy Krasowski, reży­
seria TV — Kazimierz Oracz, sce­
nografia Wojciech Sieciński. 21 .50
Wiadomości TV dziennika.

WTOREK

16.50 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. 17.00 Wiadomości
dziennika TV. 17.05 „Polly” film

seryjny dla najmłodszych widzów.
17.20 „Co warto zobaczyć?”. 17.30

„Chwila wspomnień — rok 1960”
filmowa seria dokumentalna. 18.00

„Rzeźby i obrazy” — teleturniej.
18.25 Zapraszamy na wtorek wie­
czór — program z Katowic. 18.50

Program rozrywkowy z Łodzi.
19.20 „Likwidujemy import zbóż”
— program publicystyczny. 19.50
„Dobranoc". 20.00 Dziennik • TV.
20.30 „Jutro na orbitę" film fabu­
larny prod. radzieckiej od lat 1’2

(z Katowic). 22 .15 Wiadomości
dziennika TV,

ŚRODA
10.00 „Salomonowy wyrok” film

x serii „Dr Kildare” (z Katowic).
10.55 — 11.55 Przerwa. 11 .55 Pro­
gram dla szkół: „Chemia dla klas
X” Tworzywa węglowodorowe.
12.25 — 16.50 Przerwa. 16.50 „Ak­
tualności” magazyn informacyj­
ny. 17.00 Wiec ludności stolicy z

okazji pobytu delegacji Mongol­
skiej Republiki Ludowej. 17.45

„Sprawa trzech Napoleonów” film
z serii: Przygody hrabiego Mon­
te Christo. 18.10 Wszechnica TV
— „Zmysły” — program z cyklu
„Oczami człowieka współczesne­
go”. 18.40 „Amfiparnase czyli Im­
prowizacja z musu, comedla har-
monies”. 10.25 „Zbliżenia” maga­
zyn młodzieżowy. 19.55 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik TV. 20.30 „Sa­
lomonowy wyrok — film z serii

„Dr Kildare”. 21 .20 „Trzy razy dla­
czego" program o problemach ru­
chu wynalazczego 1 patentów pol­
skich. 21.50 Wiadomości dziennika
TV.

CZWARTEK

11,55 Program dla szkół: Historia
dla klas V „W starożytnych Ate­
nach”. 12 .25 — 16.45 Przerwa. 16.46
„Aktualności” magazyn informa­
cyjny. 17.00 Wiadomości dziennika
TV. 17.05 „Kamienie mówią po
polsku — reportaż dla młodych
widzów (z Wrocławia). 17.35 „Spot­
kania z przyrodą" program fil­
mowy. 18.05 Młodzieżowy salon
debiutów. 18.45 „Człowiek z węd­
ką” film prod. radzieckiej. 19.20

Życiowe sprawy milionów —

program publicystyczny. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik TV
20.30 „50 tysięcy rąk — film z se­
rii „Scotland Yard”. 21 .00 Przeciw

technicznym zaułkom — program
publicystyczny (z Katowic). 21.30

„Przegląd muzyczny”. 22.05 Wia­
domości dziennika TV,

wobec
NIKOZJA (PAP)

Cała piątkowa prasa cyp­
ryjska z zaniepokojeniem do­
nosi, że w Waszyngtonie 1

Londynie omawiany jest obec­
nie plan przekazania brytyj­
skich baz na wyspie do dys­
pozycji NATO lub CENTO. 3

Zambia —

36 niepodległym
państwem Afryki

LONDYN (PAP)
W piątek o północy brytyj­

ski protektorat w Afryce —

Rodezja Północna stała się
niepodległym państwem i
przyjęła nazwę Zambia. Jest
to 36 niepodległy kraj czar­
nego kontynentu. Ta część
Afryki opanowana została
przez Brytyjczyków w końcu
ubiegłego stulecia.

Centralne uroczystości roz­
poczęły się kilka godzin przed
północą. Ńa placu Niepodle­
głości, przystrojonym flaga­
mi i kwiatami odbyły się wy­
stępy ponad tysiąca tancerzy
ze wszystkich niemal plemion
zamieszkujących Zambię. Tuż

przed północą w kompletnej
ciemności ściągnięta została z

masztu flaga brytyjska a na

jej miejsce umieszczono flagę
niepodległej Zambii. Uroczy­
stość uświetniona została po­
kazem ogni sztucznych.

W czasie ceremonii niepo­
dległościowej wygłosił prze­
mówienie przywódca ludności
afrykańskiej i premier do­
tychczasowego rządu Północ­
nej Rodezji, Kenneth Kaun-
da. Przyjął on również defi­
ladę pierwszych oddziałów
niepodległej armii Zambii.

Zambia liczy ponad 746 tys.
km kwadr., a zamieszkuje ją
około 2,5 min osób, w tym 77
tys. Europejczyków. Stolicą
kraju jest miasto Lusaka, li­
czące 75 tys. mieszkańców.
Kraj zamieszkują szczepy
Murzynów Bantu, a głównym
plemieniem jest Barotse.

Cypru
listopada udaje się do Aten, a

następnie do Ankary sekre­
tarz generalny NATO Brosio.

„Rząd 1 ludność Cypru —

oświadczył w czwartek w Lar.
nace minister rolnictwa 1 bo­
gactw naturalnych Republiki
Ąapadopulos — powtarzają po-
ponownie, że nie uznają żad­
nego rozwiązania problemu
cypryjskiego poza ramami
ONZ”.

Apel doktora Ishana Ali
do Turków i Greków

cypryjskich
NIKOZJA (PAP)

Turecki działacz polityczny
na Cyprze dr Ishan Ali zwró­
cił się z apelem do Turków i
Greków zamieszkujących tę
wyspę, „by podali sobie ręce i

pracowali ramię przy ramie­
niu w imię postępu Cypru”.

Ishan Ali podkreślił konie­
czność przyjęcia przez Turków
cypryjskich nowych propozy­
cji arcybiskupa Makariosa, a-

by „przywrócić spokój na wy­
spie i rozejść się do domów”.

Russel wzywa Turcję do

wystąpienia z NATO
i CENTO

SOFIA (PAP)
Jak podaj® agencja BTA z

Ankary, znany uczony brytyj­
ski Bertrand Russell w wy­
wiadzie prasowym oświadczył,
że udział Turcji w blokach

wojskowych NATO i CENTO
przynosi szkodę jej niezależ­
ności narodowej. . Zdaniem
Russella, Turcja mogłaby pro.
wadzić znacznie bardziej kon­
struktywną politykę, gdyby
Wystąpiła z tych bloków i
skierowała swe wysiłki na

rozbrojenie 1 prowadzenie po­
lityki neutralności

PIĄTEK
18.50 „Aktualności” magazyn in­

formacyjny. 17.00 Wiadomości
dziennika TV. 17.05 „10 minut u

Magdy”. 17.15 „Zrobimy to sami”.
17.30 „Kilka słów o programie
TV”. 17.50 Program dokumentalny.
18.10 „Wielokropek” tygodnik
aktualności satyrycznych. 18.25
„Wszechnica TV” reportaż z ga­
binetu rycin” — program histo­
ryczny. 18.55 „Wspomnienia o

gwiazdach” program filmowy.
19.20 „Program publicystyczny.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik
TV. 20.30 „Katowicki teatr TV:

„Odwety” Leona Kruczkowskiego,
adaptacja 1 reżyseria Józef Gru­
da, reżyseria TV Ryszard Bar-

nert, scenografia Wiesław Lange.
22.00 Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego,

SOBOTA

10.00 „Wózek” film fabularny
prod. hiszpańskiej. 11 .25 — 15.25
Przerwa. 15.25 „Na opolskiej zie­
mi” magazyn publicystyczny. 15.55
„Aktualności” magazyn informa­
cyjny. 16.10 Ekran wielkiej chemii
— program z Moskwy. 17.00 Wia­
domości dziennika TV. 17.05 Pro­
gram tygodnia. 17.30 „Konkurs 5
milionów”. 18.30 „Bagna Florydy”
film z serii „Dziwy przyrody”.
18.45 „Opowiadanie o muzyce”
film z serii „Disneyland”. 19.35

„Wieczorne rozmowy”. 19.50 Do­
branoc”. 20.00 Dziennik TV. 20.30

Międzynarodowy konkurs tańca

towarzyskiego — transmisja r

Pragi. 21.30 Na wielkim ekranie —

program publlcystyczno-kultural-
ny. 22.20 Wiadomości dziennika
TV. 22.10 „Wózek" film fabularny

•prod. hiszpańskiej.

NIEDZIELA

14.00 Telewizyjny kurs rolniczy
— dojenie 1 postępowanie z mle­
kiem. 15.00 „Chwila wspomnień —

rok 1961” filmowa seria dokumen­
talna. 15.30 Niedzielna Biesiada.
16.50 Z filmoteki XX-lecia — fil­
my Stanisława Różewicza. 17.05
Teatr TV: Finn Metheling „Podróż
do zielonych cieni”. Przekład Ja­
rosława Iwaszkiewicza, reżyse­
ria Ludwik Rene, opracowanie
muzyczne — Irena Wodiczko. 17.50
„Muzyka i poezja” tr. z' Krako­
wa. 18.20 „Jasio Chwat" film fa­
bularny. 19.35 Glob — kwadrans o

świecie. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik TV. 20.30 „Elegia jesien­
na” — reportaż Józefa Błachowi-
cza. 21.00 „Marsz żałobny” — film

fabularny prod. frane. od lat 16.
22.45 Wiadomości sportowe.

OTK-owcy
umieją oszczędzać

(Inf. wł.). W szeroko rozpo­
wszechnianej akcji oszczędności
uczestniczą również, bardzo akty­
wnie, Jednostki wojskowe. Tak

np. żołnierze krakowskiego Puł­
ku Obrony Terytorialnej Kraju
lm. Bartosza Głowackiego w ub.
roku posiadali na książeczkach
PKO ok. 1 min zł. Do chwili o-

becnej mają oni już ok. 800 ty­
sięcy zł a do końca br. zaplano­
wano osiągnąć 1,5 min zł. Osz­
czędzone kwoty tych żołnierzy po­
chodzą gównie z otrzymywanych
nagród.

W uznaniu zasług na polu upo­
wszechniania oszczędności do­
wództwo krakowskiego Pułku
OTK otrzymało od dyrektora od­
działu wojewódzkiego PKO księgę
pamiątkową. Najlepszym żołnie­
rzom wręczono 37 nagród książ­
kowych, i dedykacją PKO oraz

bezpłatne książeczki PKO. Wszys­
tkie książeczki przekazano do

premiowania. Do wyróżniają­
cych się w oszczędności należą rl.
ln. szer. szer.: Cieślak, Bryła, Sta­
choń, Koszarek, Domiter, Siła,
Widok i Barczyk. (F)

(d) © Z okazji proklamowa­
nia Republiki Zambii przewo­
dniczący Rady Państwa Ed­
ward Ochab wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki dr Kennetha

Kaundy.
0 Przebywająca na zapro­

szenie Prezydium Sejmu de­
legacja parlamentu Republiki
Austrii zakończyła swoją wi­
zytę w Polsce, udając się w

piątek w drogę powrotną do
Wiednia.

0 23 bm. rozpoczęły się w

gmachu WSNS w Warszawie
dwudniowe obrady sesji nau­
kowej poświęconej 100 rocz­
nicy powstania Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Robotni­
ków.

0 W piątek w salach Muze­
um Lenina w Warszawie ot-’
warta została wystawa poś­
więcona utworzonemu przed
100 laty Międzynarodowemu
Stowarzyszeniu Robotników
X Międzynarodówce.

© VII Międzynarodowy Fe­
stiwal Jazzowy rozpoczyna się
w sobotę w Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie.

• Przedstawiciele Tcrajów a-

frykańskich, azjatyckich i A-

Zasadą sobotnich felietonów jest
ocena wydarzenia czy też wydarzeń,
przeważnie o zasięgu światowym,
które nie tylko miały miejsce w

sprawozdawczym okresie, lecz także
wywierają decydujący wpływ na

kształtowanie się losów świata.
Wprawdzie część wydarzeń jakie za­
mierzam zrelacjonować nastąpiła
pod koniec ubiegłego tygodnia, je­
dnak ich wielkość sprawiła, że i os­
tatni tydzień przebiegał pod ich zna­
kiem.

Do takich zjawisk należą: zwycię­
stwo Labour Party w wyborach an­
gielskich, lot i pomyślne lądowanie
kosmicznego statku „Woschod”, u-

stąpienie Nikity Chruszczowa ze
stanowisk I sekretarza KC KPZR i
premiera ZSRR oraz wybuch do­
świadczalny pierwszej bomby ato­
mowej w Chińskiej Republice Lu­
dowej. Jak na jeden tydzień jest to
dość pokaźna porcja. Są to przy
tym wydarzenia tej miary, wobec,
których powrót gen. de Gaulle’a z

podróży po 10 krajach Ameryki Ła­
cińskiej oraz groźba rządu francus­
kiego wystąpienia w EWG (jeśli po­
stulaty francuskie ujednolicenia cen

produktów rolnych nie zostaną u-

względnione) przybierają rangę pro­
wincjonalnych zdarzeń.

Dwa tygodnie temu w felietonie
I’am sorry pozwoliłem sobie na ma­
łe proroctwo. Przewidywania oka­
zały się słuszne. Labourzyści od­
nieśli zwycięstwo w wyborach w

Anglii. Nie jest to co prawda zwy­
cięstwo druzgocące, raczej o grubość
włosa9 tu już chodziło.

Większość parlamentarna labou-
rzystów wynosi zaledwie 4 manda­
ty (zdobyli oni 317. konserwatyści
304, a liberałowie 9 miejsc w parla­
mencie). Jak na potrzeby rządu i
warunki brytyjskie jest to większość
mała i stąd niełatwo będzie nowemu

premierowi Haroldowi Wilsonowi
poruszać się na gruncie Izby Gmin.

Harold Wilson jest premierem dy­
namicznym, natychmiast po wybo­
rach przystąpił do realizacji swego
programu. W kilka dni po utworze­
niu nowego rządu zapadły dalsze
decyzje i dalsze nominacje. We śro­
dę zostało utworzonych 5 nowych
ministerstw, wśród nich najważniej­
sze ministerstwo technologii, które­

(Inf. wł.) 8t»ly przyrost lud­
ności i wzrost popytu na arty­
kuły rolno-spożywcze, narzu­
ca konieczność Intensyfikacji

1 systematycznego zwiększania
wydajności produkcji rolnej z

hektara. Jednym z podstawo­
wych czynników umożliwiają­
cych osiągnięcie zwiększonych
plonów jest regulacja stosun­
ków wodnych na uprawianych
obszarach, czyli melioracje.
Tempo tych robót, mimo że

nakłady na melioracje w bie­
żącym pięcioleciu pozwalają w

skali kraju na ponad 3-krotne
zwiększenie zakresu prac, jest
Jednak niezadowalające. Pilną
koniecznością staje się więc
zmechanizowanie robót melio­
racyjnych, zastosowanie bar­
dziej wydajnej organizacji
pracy i postępu technicznego
w wielu dziedzinach.

Ten temat, „mechanizacja
robót melioracyjnych”, jest
przedmiotem dwudniowej kra­
jowej konferencji naukowo-

technicznej techników 1 Inży-
nlerów-melioran'ów NOT, któ­
ra wczoraj rozpoczęła się w

Krakowie. Organizatorem kon-

Krajowa
narada techników

- meliorantów NOT
ferencjl Jest Sekcja Główna

Wodno-Melioracyjąa NOT prty
współudziale Zarządu Od­
działu SITWM 1 Katedry Me­
lioracji Rolnych WSR w Kra­
kowie: biorą w niej udział o-

bok przedstawicieli Minister­
stwa Rolnictwa także dyrekto­
rzy pokrewnych przedsię­
biorstw z CSRS i NRD. Po o-

twarciu konferencji i wygło­
szeniu referatu wprowadzają­
cego przez mgr inż. Jana Frey
— dyr. nacz. Krak. Rejonowe­
go Przedsięb. Robót Wodno-
Melioracyjnych, wyjechano au­
tokarami do Zabierzowa, Da-
mienie — Cikowic i Kraku-
szowic w pow. brzeskim w

celu bezpośredniego zapozna­
nia się z budowami wodno-

melioracyjnymi w krakow­
skim regionie. Dzisiaj, w dru­
gim dniu obrad zostaną wy­
głoszone specjalistyczne refe­
raty na temat mechanizacji ro­
bót drenarskich (dr inż. Wł.
Bała), mechanizacji robót kon­
serwatorskich (inż. K . Onisk),
organizacji zaplecza (inż. Zb.
Jaworski) oraj odbędzie się
dyskusja, (nik)

meryki Łacińskiej zgłosili for­
malną propozycję, aby X1X

sesja Zgromadzenia Ogólne­
go NZ rozpoczęła się w dniu
10 grudnia, a nie 10 listopada.
Obserwatorzy podkreślają, że

propozycje te mają zapewnio­
ne poparcie większości człon­
ków ONZ.

0 Federalne biuro śledcze

opublikowało specjalny ra­
port ,w sprawie byłego dorad­
cy prezydenta Johnsona, Wal­
tera Jenkinsa, który oskar­
żony został o niemoralne pro­
wadzenie się.

0 Prezydent Johnson 1 se*
nator Goldwater wzięli we

czwartek udział w uroczysto­
ściach żałobnych na cześć

zmarłego b. prezydenta USA,
Hoovera.

© Duński minister spraw za­
granicznych Ilaekkerup oś­
wiadczył w parlamencie, iż
Dania odrzuca wszelką broń

atomową i nie weźmie udzia­
łu w wielostronnych siłach nu­
klearnych NATO.

0 Przewodniczący zachód-
nioniemieckiego Bundestagu
Gerstenmaier został w piątek
przyjęty przez prezydenta de

Gau)le’a. Rozmowa, która
trwała 60 minut, została okre­
ślona przez gościa zachodnio-

niemieckiego jako bardzo

przyjacielska I pożyteczna.
0 Zachodnloniemiecki Zwią­

zek Chłopów opowiedział się
przeciwko jakiejkolwiek obni­
żce ceny zboża, do czego zmie­
rza ultymatywne żądanie
Francji wysunięte na forum.

go zadaniem jest pełna moderniza­
cja przemysłu angielskiego. Zapo­
wiedziane jest już utworzenie dal­
szego szóstego ministerstwa: rozbro­
jenia. Premier Wilson zapowiada, że
pierwsze 100 dni rządów Labour
Party zostanie poświęcone na reali­
zowanie zobowiązań wynikających z

programu wyborczego. Nastąpi więc
rozwiązywanie najważniejszych

problemów: planowania gospodar­
czego, upaństwowienia przemysłu
stalowego, zabezpieczenia ziemi pod
budownictwo mieszkaniowe, zmniej­
szenia opodatkowania najuboższych,
reforma szkolnictwa, likwidacja ba­
rter rasowych. Do zadań zagranicz­
nych należą: problem rozbrojenia

Grudzień, Kulej i Kasprzyk
- najlepsi z najlepszych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wyrównane. Gong, ostatnie
starcie. Kasprzyk jak w tran­
sie przechodzi do ataku. Wie
dobrze, że tylko stała ofen­
sywa może mu przynieść
zwycięstwo. Jego ciosy robią
wrażenie na Tamulisie. Po­
lak finiszuje ku olbrzymiej ra­
dości odnosi trzecie kolejne
zwycięstwo dla barw poi-,
skich. Kasprzyk wygrał 4:1.
Sędzia NRF przyznał zwycię­
stwo Tamuliśowi 58:57, pozo­
stali punktowali dla Polaka:
58:58, 59:59, 59:59, 60:59 ze

wskazaniem na Kasprzyka.
Wielki triumf polskiego pię-
ściarstwa- Sypią się gratula­
cje. niebywały entuzjazm. Nie
brak i łez... Łez szczęścia...

Walki na ringu trwają. Ła-
gutin (ZSRR) po brzydkiej
walce odnosi zwycięstwo nad
Gonzalesem (Francja), Popien-
czenko (ZSRR) posłał Schulza
(Niemcy) już w pierwszej
rundzie dwa razy na deski i
sędzia przerwał tę nierówną
walkę. Na podium zwycięz­
ców stanął w tej wadze rów­
nież brązowy medalista Wa­
lasek (Polska).

Wielką sensację zanotowa­
liśmy w wadze półciężkiej.
Faworyt Kisielów (ZSRR)
przegrał z Włochem Pinto!
Rosjanina widocznie wyczer­
pała poprzednia walka z Pie­
trzykowskim, którego udeko­
rowano brązowym medalem.

I wreszcie waga ciężka.
Spodziewano się łatwego
zwycięstwa Amerykanina Fra-
ziera, pogromcy Jemieliano-

wa — nad Huberem (Niem­
cy), Amerykanin wygrał tyl­
ko stosunkiem 3:2-

Koniec emocji bokserskich.
Eył to imponujący finisz na­
szych pięściarzy. Zdobyliśmy
trgy złote medale tak, jak i
ekipa radziecka. Stanęliśmy
mocno w czołówce światowej.

Ryszard Malinowski

W kolejności wag od mu­
szej do ciężkiej (na pierw­
szym miejscu wymieniamy
zwycięzców):

Atzori (Włochy — Olech
(Polska).

Sakurai (Japonia) — Shin
(Korea Płd.).

Stiepaszkin (ZSRR) — Vil-
laneuva (Filipiny).

Grudzień (Polska) — Ba-
rannikow (ZSRR).

Kulej (Polska) — Frołow
(ZSRR).

Kasprzyk (Polska) — Ta-
mulis (ZSRR).

Łagutin (ZSRR) — Gonza-
les (Francja).

Popienczenko (ZSRR) —

Schulz (Niemcy).
Pinto (Włochy) — Kisielów

(ZSRR).
Frazier (USA) — Huber

(Niemcy).

Tylko trzecie miejsce
szablistów

Po wspaniałych sukcesach
naszych florecistów oczekiwa­
liśmy podobnych rezultatów
od śzpadzistów i szablistów.
Szczególnie od tych ostatnich.
Szablowy turniej indywidual­
ny zakończył się pełnym fia­
skiem, w ścisłym finale zabra­
kło miejsca dla Polaków!

Ostatnia konkurencja szer­
miercza odbyła się wczoraj
turniej drużynowy w szabli
W eliminacji Polska pokonała
Niemcy 9:6. Skład naszej dru­
żyny: Zabłocki, Pawłowski,
Ochyra, Zub,' a Związek Ra­
dziecki — USA 9:4.

Zdobywcy medali
GIMNASTYKA — KOBIETY

Ćwiczenia wolne: 1. Łatyni-
na (ZSRR) 19,599 pkt., 2. Asta-
chowa (ZSRR) 19,500 pkt., 3.
Janos! (Węgry) 19,300 pkt.Ćwiczenia na równoważni.
1. Caslavska (CSRS) 19.449
plot., 2. Manina (ZSRR) 19,399
pkt., 3. Latynina (ZSRR) 19,382
pkt

Mężczyźni:
Skok przez konia: 1. Yama-

shita (Japonia) 19,600 pkt., 2.
Lisicki (ZSRR) 19,325 pkt., 3.
Rantakari (Finlandia) 19,300
pkt.

Ćwiczenia na poręczach —

1. Endo (Japonia)) 19,679,
2. Tsurumi (Japonia) 19,450

Wyniki • •• wyniki...
SIATKÓWKA MĘZCZYZN

Rumuni* — USA 3:1, Japonia
— Holandia 5:1, Bułgaria — Wą­
gry 5:1, CSRS — Korea Pęlud, 3:0,
ZSRR — Brazylia 3:5.

SIATKÓWKA KOBIET

Japonia — ZSRR 3:5.

HOKEJ NA TRAWIE
India — Pakistan 1:9, Australia

— Hiszpania 3:2.

pkt., 3. Menicijelll (Włochy)
19,290 pkt.

Ćwiczenia na drążku: 1.
Szachlin (ZSRR) 19,625 pkt., 2
Titow (ZSRR) 19,550 pkt., 3.
Cerar (Jugosławia) 19,500 pkt

JEŹDZIECTWO
Konkurs ujeżdżania: 1.

Chammartin (Szwajcaria) 1504
pkt., 2. Boldt (Niemcy) 1503
pkt., 3. Fiłatow (ZSRR) 1486
pkt. - -

HOKEJ NA TRAWIE
1. India, 2. Pakistan, 3. Au­

stralia.

SIATKÓWKA MĘZCZYZN
1. Związek Radziecki, 2.

Czechosłowacja, 3. Japonia.
SIATKÓWKA KOBIET

1. Japonia, 2. Związek Ra­
dziecki, 3. Polska.

KOSZYKÓWKA
1. USA, 2. ZSRR, 3. Brazylia.

DŻUDO
Turniej wszechwag: 1 Gee-

sing (Holandia), 2. Kaminaga
(Japonia), 3. Boronowski (Au-
tralia) i Glahu (Niemcy),

Stajemy do półfinałowego
spotkania z ZSRR w zmienio­
nym składzie. Miejsce Zuba
zajmuje Piątkowski. Początek
walki wyrównany. Prowadzi­
my nawet 4:2, na półmetku
jest już 4:4 jeszcze raz pro­
wadzimy 5:4. Potem stan ko­
lejny 5:5, 6:5, 7:5, 8:5, 8:6, 8:7
dla ZSRR i decydujące spot­
kanie Ochyna — Rakita. Polak
przegrywa i mecz kończy się
zwycięstwem ZSRR 9:7.

Pozostała nam tylko szansa

na brązowy medal. Omal i tej
okazji nie przegapiliśmy. Wy­
graliśmy dość szczęśliwie z

Francją 8:8 przy jednym lei>-

szym trafieniu! To nie był
wyczyn godny aktualnych mi­
strzów świata!

Prawdziwą tragedię przeży­
li Węgrzy. Już w eliminacjach
przegrali niespodziewanie : z

Włochami 7:9. Ich piąte miej­
sce jest jedną z największych
sensacji turnieju olimpijskie­
go.

Zloty medal przypadł sza­
blistom ZSRR, którzy zwycię­
żyli Włochów w decydującym
spotkaniu 9:6. Oto skład „zło­
tych” medalistów: Rylski, Ma-
wlichanow, Asatiani, Rakita.

W innych dyscyplinach, w

innych konkurencjach brązo­
wy medal byłby sukcesem. W
szabli spodziewaliśmy się wię­
cej...

W koszykówce tez zmian:

1. USA 2. ZSRR
Po zwycięstwie koszykarzy USA

nad ZSRR — 73:59 (39:31) oraz Bra­
zylii nad Porto Rico — 70:60

(39:26) w meczu o 11 miejsce Fin­
landia — Meksyk 73:72 — podaje-
my tabelę końcową:

1. Stany Zjednoczone
2. Związek Radziecki
3. Brazylia
4. Porto Rico

Artur Olech

Józef Grzesiak

Tadeusz Walasek

Zbigniew Pietrzykowski

Podział medali

USA
złote srebrne brąi:

36 26 28
ZSRR 30 31 35
Japonia 16 5 8
Włochy 11 10 6
Węgry 10 7 5
Niemcy 9 21 19
Polska 7 6 10
Australia 6 2 10
CSRS 5 6 3
W. Brytania 4 12 1
Bułgaria 3 5 2
N- Zelandia 3 — 2
Finlandia 3 — 2
Rumunia 2 4 6
Holandia 2 4 4

Turcja 2 3 1

Szwecja 2 2 4
Dania 2 1 3
Jugosławia 2 1 2

Belgia 2 — 1

Nieoficjalna punktacja

stąpienie Chruszczowa z zajmowa­
nych stanowisk było dla świata cał­
kowitym zaskoczeniem. Motywacja
ustąpienia, zły stan zdrowia i zmę­
czenie posiadają uzasadnienie. W
czerwcu br. zachodnioniemiecki
dziennikarz Ulrich Kempski relacjo­
nując podróż Chruszczowa po kra­
jach Skandynawii pisał dość szeroko
o widocznym wyraźnym zmęczeniu
radzieckiego premiera. Również je-
stenią ubiegłego roku w rozmowie

z tow. Gomułką Chruszczów oświad­
czył, że rozważa możliwość zrzecze­
nia się piastowanych funkcji.

Jak podkreślił tow. Gomułka są
to problemy posiadające ściśle we-

wnętrzy charakter. „Można przy-

FeBleton tygodnia

Wokresie wielkich

wydarzeń
oraz sprawa wielostronnych sił
NATO. Stąd też i pierwsza podróż
dyplomatyczna ministra spraw za­
granicznych Gordona Walkera do
Waszyngtonu. Zamierza on tam m.

in. („nie wydaje się, aby jakiś te­
mat był pominięty”) przedstawić
stanowisko Brytyjczyków żywiących
(jakże uzasadnione) obawy, że bońs-

cy militaryści pod formą wielostron­
nych sił jądrowych NATO uzyskają
bezpośredni dostęp do broni atomo­
wej.

Lot trzech radzieckich kosmonau­
tów w Kosmosie, pomyślny powrót
całego statku kosmicznego to dal­
szy historyczny krok na drodze rea­
lizacji marzeń ludzkości o zdobyciu
przestrzeni pozaziemskiej. To także
dowód przewagi ZSRR na polu as­
tronautyki.

Jeżeli poprzednie wydarzenia po­
siadały uprzednie przesłanki, to u-

puszczać — mówi dalej tow. Gomuł­
ka, iż szereg przyczyn złożyło się na

opuszczenie przez tow. Chruszczowa
zajmowanych stanowisk, mimo wie­
lu jego zasług położonych w dzieło
wzrostu potęgi gospodarczej ZSRR
jak i wkładu w umocnienie pokoju”.
Zasługi te podkreślił zresztą także
sekretarz ONZ U Thant oraz wielu
polityków z różnych krajóio świata.

Jak wynika z oficjalnych oświad­
czeń — (artykuł w sobotnim nume­
rze „Prawdy” z ubiegłego tygodnia)
niektóre cechy charakteru Chrusz­
czowa jak również i jego pociągnię­
cia zostały w ZSRR poddane kryty­
ce. Jako zarzuty wysunięte zostało
naruszanie zasady kolegialności, su­
biektywizm i żywiołowość, projekto­
wania, zbyt pospieszne, oderwane
od rzeczywistości decyzje i działa­
nia, samochwalstwo, frazesowiczo-
stwo, upajanie się administrowa­
niem oraz nieliczenie się z tym co

;uż ustalono w sposób naukowy i w

drodze politycznego doświadczenia".
Jest także rzeczą niezaprzeczalną,
ze rozpalenie do białości sporu z

ChRL musiało stanowić jedną z

przyczyn odejścia.
Jest rzeczą zrozumiałą, a wynika

to z roli Związku Radzieckiego w

obozie socjalistycznym i w całym
świecie, że zmiana ta wywołała duże
zainteresowanie. Szczególny przed­
miot rozważań stanowi przyszła po­
lityka ZSRR. Według oświadczeń o-

becnych przywódców Związku Ra­
dzieckiego polityka ta nie ulegnie
zmianie i opierać się będzie na ge­
neralnej linii wytycznej przez XX i
XXII Zjazd KPZR.

Ze względu na fakt, że zmianj
w ZSRR jest sprawą wewnętrzną
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego nie jest naszą sprawą

szczegółowe komentowanie tego wy­
darzenia. Spodziewać się należy, że
w najbliższym okresie zostaną udo­
stępnione dalsze dokumenty KPZR
w tej sprawie. Ocena „ery Chrusz­
czowa’’ od 1953 do 1964 r. należeć
już będzie do historii.

Na drugi dzień po ustąpieniu
Chruszczowa Chiny dokonały eks­
plozji pierwszej bomby atomowej.
To wydarzenie nie było zaskocze­
niem, bowiem już od roku spodzie­
wano się tej eksplozji. Ekspery­
mentalny wybuch w ChRL oznacza

wejście do „rodziny atomowej”
ZSRR, USA, Anglii i Francji —

piątego partnera. Niełatwo ocenić
znaczenie tego eksperymentu i prze­
widzieć jego polityczne skutki. Jest
jednak już jasne, że oznacza to

wzmocnienie prestiżu ChRL w kra-
fach Azji, a także częściowo A-

fryki. Można tylko życzyć sobie, aby
ten awans został wykorzystany dla
dzieła umocnienia pokoju w świe­
cić i przyspieszenia zakazu stoso­
wania broni jądrowej.

Żyjemy w czasach ciekawych, a

nawet — jak twierdzą niektórzy —

nazbyt ciekawych. Nie wdając się
w. szczegółową ocenę wspomnianych
wydarzeń można jednak bez ryzyka,
stwierdzić, że pchną one świat na

nowe tory. Miejmy nadzieję — na

tory lepsze. Rewolucyjne procesy
społeczne są przecież nieodwracalne,

MARIAN SKARBEK

5. Wiochy
6. Polska
7. Jugosławia
«. Urugwaj
9. Australia

10. Japonia
11. Finlandia
12. Meksyk
13. Kanada
14. Węgry
15. Peru
16. Korea

Węgrzy wygrali
turniej piłki nożnej

Piłkarze Węgier powtórzyli swój
aukces z igrzysk w Helsinkach w

1952 r. i zdobyli w Tokio zloty
medal w turnieju piłki nożnej. W

finałowym spotkaniu Węgrzy po­
konali Czechosłowację — 2:1 (0:0).
Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Caernai w 48 min. oraz Bene w 59
min. Strzelcem bramki dla CSRS

był Brumovsky w 80 min.

W spotkaniu o brązowy medal

reprezentujący Niemcy zespól
NRD pokonał ZRA — 3:1 (1:0).
Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Frenzel w 17 min., Fraessdorf w

48 min. oraz Strocker w 56 min.
Strzelcem bramki dla ZRA był
Attia w 75 min. z rzutu karnego.

Końcowa kolejność pierwszej
szóstki w turnieju piłkarskim
przedstawia się następująco:
1. Węgry
2. CSRS
3. Niemcy

4. ZRA *

5. Rumunia
6. Jugosławia

Z boisk piłkarskich
Na stadionie Hampden Park

w Glasgow rozegrane zosta­
ło pierwsze spotkanie elimi­
nacyjne przed mistrzostwami
świata , w Anglii w 1966 r.

W grupie, w której wystę­
pują: Polska, Włochy, Szko­
cja i Finlandia, spotkały się
zespoły Szkocji i Finlandii.
Wygrali gospodarze 3:1 (3:0).

W Kopenhadze rozegrane
zostało eliminacyjne spotkanie
między Danią 1 Walią. Zwy­
ciężyła Dania 1:0 (0:0).

Ponadto 38 państw poslad
od 36 do 0,5 pkt.

1. ZSRR 599,08
2. USA 587,10
3. Niemcy 337,50

235,754. Japonia
5. Włochy 188
6. Węgry 176,50
7. Polska 153,75
8. W. Brytania 131,50
9. Australia 128,75

10. Czechosłowacja 104
11. Rumunia 99,75
12- Francja 85,75
13. Holandia 71,50
14. Szwecja 68,50
15. Bułgaria 66,25
16. Dania 40,25
17. Finlandia 39,50
18. Turcja 38
19. N. Zelandia 38
20. Kanada 37

„Pogoń za lisem”

Imprezę samochodową, cie­
szącą się dużym powodzeniem ze

względu na swą atrakcyjność
pod nazwą „Pogoń za lisem” or­
ganizuje w niedzielę, dnia 26
bm. Automobilklub Krakowski.

Trofeum w postaci lisiej kity
rozgrywane jest osobno wśród

startujących pań, osobno wśród

panów.

Kolarze krakowscy
kończą sezon

Zarząd KOZKol. w Krako­
wie i Rada Powiatowa LZS w

Tarnowie organizują w nad­
chodzącą niedzielę w dniu 25
X. br. w Tarnowie zakończe­
nie sezonu kolarskiego.

Dla zawodników wszystkich
licencji zorganizowany zosta­
nie wyścig kolarski na dystan­
sie 50 km. Turyści-kolarze
wezmą udział w zlocie z metą
w Tarnowie przy pl. Sobies­
kiego 4.

Zbiórka zawodników w Tar­
nowie, pl. Sobieskiego 4, godz.
11. Drużyny zlotowe przyj­
mowane będą przez komisję
sędziowską od 11.30 do 13.
Na zakończenie organizatorzy
przewidują ognisko i trady­
cyjne pieczenie ziemniaków.

Uczestnicy z Krakowa, któ­
rzy wyjeżdżają w dniu 25 X.
o godz. 7.52, posiadają specjal­
nie zarezerwowany wagon.
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Teodor Dostojewski — GRACZ
— OPOWIADANIA — 1862—1869.
— Wyd. PIW. str. 485, cena 35 zl.

Leszek Kołakowski — KLUCZ

NIEBIESKI, ALBO OPOWIEŚCI
BUDUJĄCE Z HISTORII ŚWIĘ­
TEJ ZACZERPNIĘTE KU POU­

CZENIU I PRZESTRODZE. —

Wyd. PIW, str. 102, cena 10 zł.

Jan Żabiński — z ŻYCIA
ZWIERZĄT — Wyd. Iskry, str.

382, cena 40 zl. — Kolejna książ­
ka znanego naukowca — popula­
ryzatora.

John Meade Falkner — DIA­
MENT MOHUNA. Wyd. Iskry,
str. 261, cena 20 zł. Powieść dla

młodzieży.
STATUT POLSKIEJ ZJEDNO-

CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
— uchwalony na IV ZJeździe
PZPR. Wyd. Książka i Wiedza,
str. 141, cena 1 zł.

Jan Wnuk — VATICANUM II —

Wyd. Czytelnik, str. 107, cena 8
tł. — Działalność episkopatu pol-
ikiego na II sesji Soboru Waty-
tańsklego.

6. L . Rubinsztejn — PODSTA­
WY psychologii ogólnej.
Wyd. II Książka i Wiedza, str.

960, cena 90 zł.

Stanisław Konieczny — STRACH
I ODWAGA W DZIAŁANIACH
BOJOWYCH. Wyd. MON „Biblio­
teka Polskiej Myśli Wojskowej”,
Str. 278, cena 15 zł.

KRAKOWSKI
AMBASADOR

j
esleń nie sprzyja wy­
cieczkom nad morze.

Porywisty wiatr, sza­
rugi, odpędzają ludzi
lądu od tego popular­
nego latem zakątka

kraju. Nie posądzi nas więc
nikt o to, że ostatnio zło­
żona przez krakowian wi­
zyta na Szczecińskim Wy­
brzeżu powodowana była
turystycznymi względami.
Podróży tej patronowały
inne cele, związane z na­
daniem jednej z nowo bu­
dowanych jednostek pły­
wających nazwy podwawel­
skiego grodu.

Jesteśmy w gabinecie dy­
rektora Polskiej Żeglugi
Morskiej — Ryszarda Kar-
gera, który'wspólnie z I se­
kretarzem Komitetu Za­
kładowego PZPR — Felik­
sem Spychalskim wyjaśnia
nam zalety m's Kraków.

FOTO

Ojciec serii

Tak już jest w stoczni,
że typy statków tworzące
zamkniętą serię oznacza

się specjalnymi nazwami.
Ta, których budowę roz­
poczęto teraz, będzie nosi­
ła nazwy miast wojewódz­
kich. Pierwszą z dziesięciu
tych jednostek jest właśnie
„Kraków”, wyposażony w

12 pasażerskich kabin- Ar­
mator — Polska Żegluga
Morska wspaniałomyślnie
odstępuje jedną z nich na

każdy rejs do dyspozycji
Prezydium RN m. Krako­
wa. Ale przewozy pasażer­
skie to wcale nie główny
cel istnienia statku. Jako
drobnicowiec będzie on

przeznaczony głównie do
transportu ładunków prze­
strzennych przewozu drew­
na egzotycznego na pokła­
dzie. Bo wiedzieć trzeba, że
mzs „Kraków” obsługiwać
będzie linię zachodnio-
afrykańską, na trasie od
Szczecina poprzez Las Pal-
mas na Wyspach Kanaryj­
skich, porty Gwinei, Gha­
ny, przekroczy równik 1
kończyć będzie swą podróż
W Gabonie.

Dzisiaj o wszystkim co

dotyczy „Krakowa” można

pisać tylko w czasie przy­
szłym. Jednostka stanowi
dopiero stertę żelaza, luź­
nych jeszcze zespołów mon­
tażowych tzw. sekcji, które
załogi Szczecińskiej Stocz­
ni łączą w jedną całość
zgodnie z myślą głównego
konstruktora inż. Zbignie­
wa Anosowicza i projek­
tanta architekta mgr inż.
Włodzimierza Szczepań­
skiego. A zatem jak będzie
wyglądać ten krakowski
ambasador?

Serce statku — maszy­
nownia otrzymuje wyposa­
żenie w polski silnik o mo­
cy 4.900 KM, co pozwoli
mu rozwinąć szybkość 15,5
węzła- Będzie więc „Kra­
ków”- na tej regularnej li­
nii jednym z najekonomi-
czniejszych i najszybszych
statków. Wszystkie pomie­
szczenia zostają wyposażo­
ne w urządzenia klimaty­
zacyjne, podobnie jak nie­
które ładownie. W jednej
z nich nawet zainstalowa­
no urządzenia chłodnicze.
Skoro jesteśmy przy łado-

wniach, warto też wspom­
nieć, iż ich zamknięcia roz­
wiązano według najnow­
szych technicznych wzorów
— hermetycznie i mecha­
nicznie.

Odmiennie też wyglądać
będzie kapitański mostek.
Jeszcze kilka lat temu pol­
skie statki, w odróżnieniu
od obcych, jakie kursowa­
ły na tej samej linii, cha­
rakteryzował brak na po­
kładzie anteny radarowej.
Radar obecnie, jest już u

nas w powszechnym uży­
ciu. Obok niego na nowo

budowanym „Krakowie”
przybywa urządzeń; nowo­
czesne żyro, automatyczny
pilot, czujniki dymowe w

ładowniach, prawie na­
tychmiast pozwalające na

wykrycie źródła pożaru —

oto tylko niektóre z przy­
kładów szybko postępują­
cej techniki w nawigacji
tego statku.

Co, kto i komu?

Tak więc kosztem około
stu milionów złotych, sto­
lica naszego województwa
zdobędzie światową wizy­
tówkę.

W czasie niedawnej wi­
zyty przewodniczącego Pre­
zydium RN m. Krakowa
tow. Z- Skolickiego oraz

przewodniczącego Miej­
skiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu — A. Kurza
ustalono wstępnie plastycz­
ne akcenty, jakie zostaną
nadane statkowi. Będzie
więc pole do popisu dla
stoczniowców 1 krakow­
skich plastyków. Jednym
z pierwszych widomych
znaków ich ingerencji sta­
nie się sporych rozmiarów,
ryty w stali, herb Krako­
wa jaki stoczniowcy przy­
twierdzą na dziobie statku.

Na razie trwa szara, co­
dzienna praca stoczniow­
ców. Wokół spiętrzonego
żelastwa uwijają się lu­

dzie, pełno tu przenikliwe­
go jazgotu pneumatycz­
nych młotków niterskich.
Stoczniowcy dokładają
wszelkich starań, by m^
„Kraków” spłynął na wodę
w miesiącu wyzwolenia
naszego miasta. Im i sobie
szczerze tego życzymy.

Przemysław MARCISZ

Jeden ze stukilkudziesięciu znaków
drogowych na terenie miasteczka.

Fot. Otto Link Na Alei

Kulturalnej

1

FILMY MIESIĄCA
Na ekran kina „Wol­

ność” w Krakowie
wszedł szerokoekrano­
wy film prod. radziec­
kiej „HAMLET” seria
I i II. Jest to adaptacja
tragedii Szekspira w re­
żyserii Grigorija Ko-
zincewa. W rolach głó­
wnych: Innokentij Smo-
ktunowski, Anastasija
Wertinska, Michał Na-
zwanow, Elza Radzin 1
inni. Film uzyskał sze­
reg nagród i dyplomów
na międzynarodowych
festiwalach.

(WB)

Na skrzyżowaniu mi­
niaturowych ulic w

miasteczku komunika­
cyjnym ustawiono sy­

gnalizację świetlną.

Mały „użytkownik dróg
publicznych" na prze­

jeździć kolejowym.

Panie psorze...

KOREPE
TYTOR
w cfomo

Miłosny telefonogram
Prawdopodobnie przeżywa­

my czasy schyłkowe listu mi­
łosnego. Był on niegdyś wy­
razem kunsztu nieco arysto­
kratycznego, produktem wy­
kształcenia , klasycznego, na­
śladownictwem wytwornej li-,
toratury. Są to wszystko dziś
rzeczy przebrzmiałe i w isto­
cie niepotrzebne. Ponadto sa­
ma miłość rozwija się w szyb­
szym tempie i przy użyciu
mniejszego zasobu słów tak, iż

pojęcie list miłosny należało­
by zastąpić przez miłosny tele­
fonogram lub telegram miło­
sny—itoniezawszenao-
zdobnym blankiecie.

Nastroje miłosne są ulotne 1
zmienne,- czasem kontrastują
ze sobą. List napisany w nie­
dzielę rano, może utracić swą
ważność w godzinach połu­
dniowych.

Czasem wydaje ml się, iż w

dziedzinie komunikacji poczto­
wej cofnęliśmy się w porówna­
niu z dawnymi wiekami. Pan­
na de Lespinasse wysyłała li­
sty parę razy dziennie a jej
ukochany listy te otrzymywał
we właściwym terminie. Dzię­
ki ruchliwości posłańców mi­
łość nabierała subtelnych, czę­
sto dramatycznych barw. W
dzisiejszych czasach wysyłanie
listów parę razy dziennie by­
łoby bezcelowe, poczta je i tata

doręczy hurtem, kiedy będzie
chciała.

POLITYKA

NAGRODA
TYGODNIA

Nasz Foto Kącik stoi o-

tworem nie tylko dla ama­
torów z terenu wojewódz­
twa krakowskiego. Przyj­
mujemy z radością wszel­
kie prace z całej Polski.
Ostatnio zjawił się w re­
dakcji Gazety Krakow­
skiej ob. MARIAN MIEL-

CARSKI, Poznań, Czar­
nieckiego 15, który przy­
niósł z sobą dorobek foto­
graficzny z ostatniego po­
bytu w naszym wojewódz­
twie w postaci kilkuna­
stu zdjęć. Jest wśród nich
wiele prac bardzo cieka­
wych. Wybraliśmy spo­
śród nich jedną, zdaniem

naszym najbardziej intere­
sującą. Przedstawia prze­
woźnika ze Szczawnicy.
Jest w tym zdjęciu jedna
godna uwagi cecha. Zosta-.
ło wykonane pod światło,
dzięki czemu cała sylwet­
ka obrysowana jest cien­
kim konturem światełka.

Tego typu zdjęcia są rzad­
kie i fotoamatorzy raczej
unikają ich. Wymagają du­
żej umiejętności i rzadko

kiedy się udają. Wystar­
czy bowiem, jeśli jakiś
promyk słońca niedyskret­
nie zajrzy w obiektyw 1

zdjęcie popsute. Warto je­
dnak pokusić się o

rodzaju efekty.
Chcielibyśmy przy

sobności powiadomić
amatorów z innych
wództw, że chętnie
szczamy tematykę ogólno­
polską, byleby była intere­
sująca i oryginalna. Zre­
sztą wielokrotnie Kącik
nasz zamieszczał prace z

Katowic, Kielc, Warszawy
itp. Naszym bowiem celem

jest podnoszenie poziomu
prac fotoamatorśkich. Naj­
lepiej zaś kształci się smak

przez ogląd jak najszersze­
go wachlarza fotograficz­
nych prac.

ODPOWIEDZI
KAROL BARAN, Lódi

Jedna z prac ukazała się
na łamach Gazety
naszym konkursem.

Co tydzień
FOTO

Czy wie ktoś, gdzie jest w Krako­
wie ulica Pechowa? A może poczta (I

miniaturzew

tego

spo-
foto-

woje-
umie-

sytuacje, z

na ulicach 1

asfaltowych

ponad 100

Stworzono

alejkach usta-

znaków drogo-

Tabliczki z nazwami ulic ozdobione są
rysunkami.

wych.

wszystkie ważniejsze

którymi spotykamy się

wlono

na

orlentuje się gdzie jest ul. Dwucylin-
drowa. Aleja Kulturalnej Jazdy? O«

tóż są od niedawna takie ulice er

Krakowie. Znajdują się w mlastecz-ł

ku komunikacyjnym, która powsta­
ło w Parku Jordana ! otwarte zosta­
nie jutro w niedzielę.

Przy

szosach. Są więc prawdziwe tory

kolejowe i rampy, jest most, rondo,

parking 1 szosa na wzniesieniu. Ku­

piono już rowery, motorowery, sa­

mochody pedałowe 1 wózek akumu­

latorowy, którymi to pojazdami bę­
dzie się jeździło po tym miniaturo­

wym mieście.

Codziennie będą się odbywały w

miasteczku 'komunikacyjnym kon­

kursy kulturalnej jazdy pod okiem

„prawdziwego” funkcjonariusza

Służby Ruchu MO.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych prowadzi w miasteczku

ostatnie prace. Oto kilka migawek

fotograficznych „na 5 minut” przed
otwarciem. (am)

Mama — mówi Tomek
powróciwszy ze szkoły —

masz tu list od naszego
pana! Otwieram i czytam
co następuje: „Syn nie u-

mie rozwiązywać zadań
tekstowych”.

Zadumałam się. Telepa­
tia czy co? Jakby czytał w

moich myślach: „syn nie

umie rozwiązywać zadań
tekstowych". Ha! Któż le­
piej ode mnie wie, jak da­
lece nie umie! Ale po co

u licha ten list? Odpisać, że

podzielam opinię, sama od
dawna będąc podobnego
zdania? Nie, to bez sen­
su...

Odkąd Tomek rozpoczął
naukę, przezorność każę
mi dbać o szczególnie ser­
deczne stosunki z sąsiad­
kami, matkami uczniów.
Konsultacje, wymiana do­
świadczeń, rady, porady
— to wszystko jest nieraz
ostatnią deską ratunku.
Jak w dym poszłam więc
obgadać sprawę z Kowal­
ską.

— Z księżyca pani spad­
ła, że nie wiesz o co cho­
dzi! Piszą, bo trzeba się za

chłopaka wziąć i przyuczyć
do tych rachunków. Nif
ma na co czekać, tylko
brać jakiegoś nauczyciela
do pomocy. Za co, za co?
Za pieniądze kochana. Na

drodze nie będziesz pani
dziecku stawać przez U

parę groszy...
Pewnie, że nie będę. W

Kowalską wierzę jak w

nikogo — jej Kazek chodzi
już do szóstej klasy, a w

ogóle to osiem lat do szko­
ły — mogę więc polegać
na tym co mówi.

Wzięłam korepetytora.
Studenta trzeciego roku
Politechniki. Po miesiącu
rozstaliśmy się. Tymcza­
sem bowiem Tomek zaro­
bił z klasówek dwie pięk­
ne lufy, a korepetytor zde­
nerwował się i dał mi do

zrozumienia, że takiego tu­
mana jak Tomek, nie opła­
ci mu się ciągnąć za uszy.

Chciałam skapitulować,
ale opatrzność dobrze już
do tego czasu poinformo­
wanych sąsiadek czuwała.

Tym razem wzięła mnie

pod swoją kuratelę matka
Jurka — licealisty — Ko­
walska — powiada mi —

może i dobrze radziła, tyl­
ko pani źle się do tego za­
brała. Żadnego młodzika,
studenta, co tylko lekcje z

synem odbębni. Tu trzeba
dać dziecku pedagoga, czło­
wieka poważnego, do­
świadczonego i z metodą.
Niech się solidnie synem

zajmie, wgryzie w jego
mentalność. Psychologia w

nauczaniu teraz na pierw­
szym miejscu! Więcej pa-

. ni zapłaci, ale i pożytek z

tego będzie.
Wzięłam.. Fachowca. Zna­

lazłam takiego. Pedagog,
po wyższych studiach.
Wgryza się, owszem d 70
zł za godzinę. Efekty, nie
powiem są, choć nie tak
znów bardzo uchwytne.
Pan nauczyciel oświadczył
mi np. przy okazji, że jego
zdaniem Tomek od jakie­
goś czasu zdradza już po­
prawę. Podciągnął się i
jak tak dalej pójdzie, ma

widoki na uczciwą trójkę.
Na koniec poradził mi, że
skoro wzięłam się już tak
porządnie „za naukę” syna,
dobrze by było nie ograni­
czać się tylko do bieżącego
materiału. Chłopak ujaw­
nia duże zaniedbania i na-

aż do.leżałoby się cofnąć
progu dziesiętnego.

Wróciłam po tej
wie lekko osłabła,
się do progu dziesiętnego...
Bagatela. Z czwartej klasy
do pierwszej... Próbowałam
ułożyć wstępny kosztorys
owej gruntownej akcji e-

dukacyjnej licząc na oko
„circa" kilka miesięcy d 70
zł za godzinę lekcji. Wy­
szło mi, że z planowanego
remontu pieca — nici. No
cóż, może w tym roku nie
będzie zimy stulecia. Zre­
sztą będzie czy nie — jak
mówi Kowalska — interes
dziecka na pierwszym
miejscu. Nawet przed pie­
cem.

rozmo-

Cofnąć

W związku z tymi przej­
ściami nabrałam jednak...
dalekowzroczności. Posta­
nowiłam zapisać, męża na

studia wieczorowe albo za­
oczne. Jakieś techniczno-
inżynieryjne. W ten spo­
sób za jednym zamachem
upieczemy kilka pieczeni.
Mąż zdobędzie wyższe
kwalifikacje, dyplom, pod­
wyżkę etatu (w przyszło­
ści), a przede wszystkim
podciągnie się w matema­
tyce. Należy się przecież
liczyć, że z każdym ro­
kiem, Tomek będzie miał
coraz trudniejszy program
do przerabiania. Podtrzy­
manie instytucji płatnego
korepetytora d la longue
grozi bankructwem. Jest
tylko jedno wyjście: pod-
kształcić własnego męża do
tej roli.

KLEKS

P.S. Praw wyłączności
do tego pomysłu nie za­
strzegam sobie. Taka nie
jestem. Kto mądry i prze­
widujący niech go sobie
dobrze przemyśli.

Zawracanie Wisły
kijem

Autorytet językowy prof.
Klemensiewicza jest bezspor­
ny, wydaje się jednak, że nie
wszystko, co prof. Klemensie­
wicz ma do powiedzenia o

polszczyźnie współczesnej, jest
przekonujące. Uznał również
za stosowne wypowiedzieć
wojnę wyrazom, które nazy­
wa ekscentryzmami, a które
drażnią go
barbaryzmem,
ordynarnością,
ścią gramatyczną i stylistycz­
ną. Prof. Klemensiewicz twier­
dzi, że rodzi je najczęściej
„chęć popisania się, pogoń za

tanią oryginalnością, przekorą,
udawanie krzepy, maskowa­
nie prawdziwej postawy, cy­
nizm lub po prostu bezwstyd
i chamstwo”. Prof. Klemensie­
wicz nie orientuje się zupeł­
nie w sytuacji, w jakiej zna­
lazła się dziś polszczyzna po­
toczna. Wyrazy wymienione
przez prof. Klemensiewicza
jako wynaturzenie językowe
są trzonem języka, którym
mówi przeciętny Polak anno

1964 w szkole i w biurze, w

kawiarni i na ulicy, w domu i
w fabryce. Wyrazy te zrobiły
zawrotną karierę, walka z ni­
mi byłaby przysłowiowym
zawracaniem Wisły kijem.

We współczesnej polszczyź­
nie kulturalnej w najbardziej
wyrafinowanym języku lite­
rackim, figuruje dziś kilkaset a
może nawet kilkadzesiąt ty­
sięcy słów, które kiedyś ucho­
dziły za niepoprawne
nieprzyzwoite; wyrazy
nikogo nie rażą.

Język potoczny nie
wyklinań, jego potężna fala
minie obojętnie i wzgardliwie
językoznawcę usiłującego zbu­
dować tamę z norm, zakazów
i przepisów.

wulgaryzmami,
prostactwem,
niepoprawno-

lub za

te dziś

boi się

KULTURA

3% notatnika

...Kto już nie skakał w Zakopanem — z „Jędrusia"
„Pod Giewontem", w „Watrze" względnie pod Krok­
wią lub nawet z Krokwi! Pamiętamy Szwedów, Fi­
nów, Norwegów, Rosjan, Niemców, Francuzów, ba, Ja­
pończyków. Skakał też cały peleton polskich skocz­
ków — skakali dwaj górale M — Marusarz i Motyka,
skakał jakby pchnięty kulą — Kula! Chybnął se Wnuk,
syn, ojciec, dziad i Pradziad! Hycf
nierów było sporo, lecz ci ostał ‘_
pobili wszystkich w podskokachY Pod Krokwią wy­
stąpił zespół pieśni i tańca „Krakowiacy" by uświetnić
zjazd turystyczny — ku czci Październikowej Rewo­
lucji. A tych autobusów zjechało z całej Polski setki —

może więcej — niż było kos pod Racławicami...

/cnęli se i inni! Kosy-
ttii z ub. niedzieli —

h! Pod Krokwią wu-
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D
uże sukcesy technicz­
ne odnoszą Polacy
mieszkający poza
krajem. Okazuje się
np., że konstrukto­
rem kamery fotogra­

ficznej, przy pomocy której
dokonano zdjęć księżyca z ra­
kiety „Ranger VII” jest inż.
Józef R- Staniszewski

Inns-m poważnym osiągnięciem
nipże się poszczycić uczony pol­
skiego pochodzenia dr John H.
Lupiński, zatrudniony w „Gene­
ral Electric Resarch Laboratory”,
Wynalazł on i udoskonalił metody
przesyłania prądu elektrycznego
przy pomocy przewodów z matę,
rialów plastykowych, Metpda ta

umożliwi, zdaniem znawców, po­
tanienie dostaw prądu elektrycz­
nego.

Inż. Andrzej Kiedrzyński,
wykładowca w Instytucie ąę-
ronautyki uniwersytetu bruk­
selskiego, przedstawił proto­
typ swego „poduszkowca”,
nad którym pracował od r.

1962. Maszyna wykazała dobrą
, statyczność i śtęrownóść, Uno­

si się ona 8 cm nad ziemią.
Mr Joe Morgan (czyli Józef Ma­

tuszewski) odznaczony przed kil­
ku laty M. B, E (Medal of. Bri,-
tish Empire) jest kierownikiem

rozpoczętych na początku br. prac
przy budowie nowej tamy Upper
Cotter, która ma w przyszłości
zaopatrywać w wodę szybko roz­
rastającą się Kanberę.

POLONIA

techniczne
Australijskie Towarzystwo

Energetyczne H. E. C. wysoko
„ sobie ceni, zdolności inż. Ta­

deusza Szezepanowskiego skoro

wysłało go w czteromiesięczną
podróż dla przestudiowania
konstrukcji naprawczych w

dziedzinie robót wodno-ener-
getycznych we Włoszech, Pol­
sce, Anglii, Kanadzie i USA.

W Waszyngtońskim instytucie
specjalizującym się w zgipmądzę-
niu wynalazków, które odegrały
poważną rolę w życiu ludzkości,
znajduje się pierwszy mały jed­
noosobowy śmigłowiec zbudowa­
ny przed 21 laty, którego kon­
struktorem jest — Franciszek N.
Piasecki.

W Pittsburgu natomiast, w

Instytucie Mellona pracuje
nad projektami naukowymi
wybitny chemik polskiego po­
chodzenia M. Jaskowski? O-
stątnio wynalazł on specjalną
„podszewkę” z cieniutkiego
plastyku, którą można wszyć
do każdego ubrania. Posiada
ona ideąinę właściwości izo­
lacyjne — nie dopuszcza chło­
du i chroni przed mrozami.
Można dzięki takiej „pod­
szewce” utrzymać się na po­
wierzchni wody prztz klika
r.awot dni.

• KRZESŁO - WÓZEK
dla inwalidów kompletnie
sparaliżowanych zademon­
strowano w Sztokholmie.
Chory trzyma w ustach
mundsztuk, który kieruje
jego oddech ku membra­
nie, zaś od niej idą eleli-
tryazne' impulsy, sterując
silnikiem wózka.

9 SOMNIDER, to nowy
usypiający aparat francu­
ski, zaopatrzony w magi­
czne oko, które wysyła
błękitny promień światła.

Cyklicznie rozchodzi się on

jak kręgi na wodzie po
wrzuceniu kamienia, a na­
stępnie schodzi w jeden
punkt. Zsynchronizowany
z oddechem — szybko u-

sypia.
9 GWIAZDA ZS-273 t

odległości miliarda lat

świetlnych wysyła w Kos­
mos — jak stwierdzili a-

stronomowie — co 13 lat
dziwne, pulsujące sygnały
radiowe.

® BETONOŁOM, nowy
radziecki przyrząd przypo-

•w*
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o
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NIE MA CO OWJJAC w przysłowiową bawełnę, ale

Igrzyska Olimpijskie generalnie królują w Twoim pro­
gramie, zwłaszcza odkąd ha stadionie tokijskim roz­
poczęła swoje królowanie lekką atletyka. Jest to jeden
(oprócz boksu) z najbardziej telewizyjnych działów

sportu, najbardziej — można powiedzieć — twarzowy’.
Piękno estetyczne i ogrom wysiłku zawodników obser­
wuje się na Twoim ekranie niemal bezpośrednio. Co
ciekawsze, nawet te .spóźnione relację (a często i po­
wtarzane po kilka razy) nie odbierają emocji, jak. gdy­
by widzowie bezpośrednio przeżywali szczytowe mo­
menty walki na bieżniach, rzutniach i skoczniach. Ale

porównania np. z Olimpiadą w Rzymie, skąd rzeczywi­
ście transmitowałaś „ną gorąco” przebieg prawie wszy­
stkich najważniejszych wydarzeń olimpijskich —

przewyższają wrażenia z dalekiej Japonii.
Tąk więc hasło „Olimpiadą w domu” zawiera tym razem

nieco przesady. Wiadomo przecież, że Pani Telewizja jak
najmniej powinna się wspierać filmem podczas zdarzeń,
których głównym walorem Btaje się bezpośrednia aktual­
ność. Japońskie odległości niestety wyprzedziły jeszcze te­
raz — 1 tak mimo wszystko szybki postęp techniczny. Do­
piero nąstęppa Olimpiada chyba będzie rzeczywistą „Olim­
piadą w domu”.

NATOMIAST inne aktualia, jak powitanie kosmo­
nautów w Moskwie — obserwowaliśmy równocześnie
z czasem trwania owego przyjęcia trójki z pierwszego
statku powietrznego w stolicy ojczyzny kosmicznych
lotów. Do Moskwy — a także 1 do kabiny pojazdu na

orbicie — jednak bliżej, aniżeli do Tokio. Dziwnie prze­
biega Twoje doskonalenie techniczne.

CZA? JRDNAK z podniebnych szlaków, « aren olimpij­
skich 1 stolicy ZSRR — przejść d-o naszej stolicy l stolicy
Śląska. Warszawa utrzymuje równowagę programową: jeśli
pizefcaźe np, dobry spektakl teatralny, to zaraz popsuje
wrażenia przypadkowym filmem. Katowice zaś — jeśli za-

trmą w ślepe zaułki „sobót po robocie” — krążą wokół po-
dobrego stylu rozrywki, ąź do operetki „Pocałunek Czanlty”.
Jim, tymi drogami nie zdobywa się trwałego miejsca w ogól­
nopolskim programie o zabawowym charakterze. Zawsze
stolica może mleć prawo do'kwestionowania wartości Imprez,
prezentowanych przez tzw. teren. Zresztą, dotyczy to roz­
rywkowych audycji nie tylko śląśklch. Myślę, tę odpowie­
dzialni za działy rozrywkowe liudizle spoza stołecznego krę­

gu — wllnnl soblę wreszcie przemyśleć te sprawy
1 zrewidować kryteria ocen dopuszczających przed kamery
często żenujące widowiska.

Adaptacja, reżyseria i skandaliczny tekst libretta
„Pocałunku Czanlty”, zaciążyły nad melodiami ope­
retkowymi Milutiną. Tekst był miało atrakcyjny,
dowcipy płaskie, w akcji „niby — południowoamery­
kańskiego’” światka burżuazyjnego ze szlachetnymi
jednostkami z ludu,— panował chaos stylistyczny, któ­
ry pogłębiała jeszcze reżyseria i kiepskie aktorstwo
wokalistów, skądinąd — niezłych. A wszystko bez
smaku oraz koncepcji. O, Pani — chroń nas przed
gprymitywizowaną zabawą w pseudoopcretkęl

Do pogodnych wniosków upoważnia film x Warszawy ,jao-
<"zlna Fenouilląrd”. Tu satyryczny zez przypadkowej „po­
dróży dookoła świata” przyszłego mera malej mieściny fran­
cuskiej — utraci! silą komiczną 1 — co ważniejszo — lek­
kość sztuki filmowej, z której słyną Francuzi. Za często
częstujesz nas wyblóikaml kinematografii.

ZA T& warszawski Teatr TV dał sceniczną premierę
(ulepszonej wersji) opowiadania Vercorsa „Milczenie
morza”. Adaptacja 1 reżyseria J. Antczaka — wydobyły
dramatyzm sytuacji i tragiczność losu Niemca w mun­
durze hitlerowskim, który — choć prezentuje „dobrych
Nięnaców”, nie móżę przebić muru milczenia i oporu
francuskiej rodziny (stary wuj i siostrzenica). Wpraw­
dzie ta Francja, jaką przedstawia yercors w opowia­
daniu ma inne oblicze okupacyjne, niż Polska, czy
leszta krajów środkowej i wschodniej Europy — alę
trzeba przyznać — literacki wizerunek,,, spięcia dra­
matyczne, a także psychologia postaci w takim usta­
wieniu autorskim — zyskują uwagę odbiorcy. Można
się z racjami osób dramatu nie zgadzać, lecz trzeba się
zgodzić z ciekawą realizacją teatralną utworu, i z in­
teresującą grą M. Pawlickiego oraz J. Warnecklego
1 J'. Młodnickiej (ci ostatni sugestywnie „grali milcze­
niem”).

ODKRYCIA

WYNALAZKI

POMYSŁY
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młnający młot pneumaty­
czny, przeznaczony jest dla
budownictwa na terenach
Wiecznej zmarzłości.

9 EINSTEIN NIE MIAŁ
RACJI twierdząc, żę w

warunkach nieważkości
Świeca gaśnie, Próby to

Zurychu wykazały, ża
płomień zmienia tylko
swój wygląd, staje się ku­
listy i nabiera niebieska­
wego odcienia.

9 NOWY GATUNEK
papieru maszynowego wy­
produkowano w CSRS.
Nie wymaga kalki, składą
ęię z kilku spreparowanych
warstw, pod naciskiem
czcionki czernieję.

K
ilką dni temu Sobór przystąpił do debaty ogólnej nad
schematem XIII „O roli Kościoła w świecie wśpól-
czesnym”. Wiele oznak wskazuje, ii dyskusja nad tym
dokumentem będzie szczególnie ostrą, Co przemawia
za tym przypuszczeniem? — Przede wszystkim 6ama
treść schematu, który ma określić stosunek Kościoła

do takich doniosłych zagadnień współczesności jak problemy
ustrojowe, sprawiedliwość społeczna, wojna i pokój, jak
skutki tzw. „eksplozji demograficznej” (regulacja urodzin)
itd. Po drugie — fakt, że sformułowania schematu nawią­
zują do śmiałych myśli zawartych w znanej encyklice Jana
XXIII, „Pacam in terris”. Już na kilka tygodni przed de-
baitą pojawiały się glosy, że schemat XIII w niejednym
punkcie idzie dalej niż „Pacem in terris”, a jeden z teolo­
gów określił go wręcz jako ,/rewolucyjny”. W jakiej mierze
opinie te są uzasadnione, będziemy mogli wypowiedzieć się
dopiero po uzyskaniu pełniejszych na ten t-emait informacji.
W każdym razie dużo do myślenia dają już pierwsze donie­
sienia agencyjne. Stwierdza się w nich,’że schemat XIII de­
klaruje polityczną niezależność Kościoła, że wypowiada się
za szeroko pojętą współpracą ludzi o różnych przekonaniach
światopoglądowych, za dialogiem również z niewierzącymi.
Dokument potępia broń nuklearną i domaga się jej zni­
szczenia.

W doniesieniach ^prasowych mówi się również, iż więk­
szość spośród zabierających dotąd głos w dyskusji Ojców
Soboru opowiada się zą tezami schematu. Niektórzy z nich
wystąpili z krytyką stosunków rodzących bałwochwalczy
kult bogactw, krytykowali nierównomierny podział dóbr

omagallśmy się, żeby
częściej grać Szek­
spira. Nie tylko ze

względu na rok szek­
spirowski. Przede

wszystkim z uwagi
na to, że sztuki stratfordzkie-
go mistrza mają wysoki cię­
żar gatunkowy. Teatr Szek­
spira jest zawsze aktualny,
pcfpimo etykietek baśniowo-
Ści, włoskich masek na twa­
rzach angielskich postaci ko­
mediowych — a także pomi­
mo, zdawałoby się — prze­
brzmiałych już dziejów, zwią­
zanych z losami bohaterów
t.yiulowych z kronik histo­
rycznych. Te dramaty o zdo­
bywaniu i posiadaniu władzy,
tragiczne spięcia w losach
Hamletów, Ryszardów 1 Yłęn-
ryków — nie straciły niczego
z ich ipocy oddziaływania na

rąsz.ą wyobraźnię, choć zmie­
niły się stosunki międzyludz-
kię, warunki życiowe i spo­
łeczno-polityczne systemy.
Współcześni realizatorzy
sztuk Szekspira ną scenie —

nie muszą idppo$dąę(.ą|ś $9"
torą żadnych nowych myśli,
jeśli chcą uogólniać jego dzie­
ła wobec widowni dnia dzi­
siejszego. Szekspir tragiczny
i Szekspir komiczny dostoso­
wuje się od ponad 400 lat do
wciąż nowego kręgu odbior­
ców jego teatru. Reżyserzy
oraz inscenizatorzy muszą je­
dynie zadbać o właściwe wy­
punktowanie akcentów my­
ślowych w poszczególnych u-

tworach, aby stare teksty na­
brały rumieńców współcze­
snych. To niewiele — i rów­
nocześnie bardzo dużo, gdy
idzie o tzw. koncepcje sce­
niczne, których my — widzo­
wie, domagamy się od czułej
ną puls naszych czasów —re­
alizacji teatralnej.

No więc domagaliśmy ślę
współczesnego starego Szek­
spira. I właśnie otrzymaliśmy
w odpowiedzi — inscenizację
„Jak wąm się podębą” w Te­
atrze im- J. Słowackiego.

Spektakl, reżyserowany przez
wytrawnego fachowca, spro­
wadzonego gościnnie do Kra­
kowa: UJąryąę Broniewską-
Ale, mpże ów stary Kraków w

połączeniu ze starym Szek­
spirem — tak jakoś wpłynęły
ną reżysera, iż współczesnego
odczytąnia tej sztuki trudno
się doszukać w toku przedsta­
wienia. króluje tradycyjny
styl komedii o kilku parach
kochanków, o miłości i niena­
wiści, o szlachetności oraz in­
trygach — o „czarach” lasu
ardeńskiego — tąk powicie

.wykorzystywanego w wielu
utworach znakomitego „ojca
dramaturgii europejskiej”.

Jerzy Bober

fleksji. Zaduma człowieka (zna­
jącego życie dworu i życie gmi­
nu) nad przeciwstawnościaml,
które tworzą porządek społeczny,
mimo rozkwitu renesąnsowęgp
Świata — przecież pprządek mocno

niedoskonały. Szekspir chętnie
wówczas kryję się pod szatfcąipi
błazna, którego głos wzmagają
lub (Jeśli trzeba, źe względów
,,politycznych”) przytłumiają
dzwonki u błazeńskiej czapki.
„Ten, kogo błazen dowcipem ugo­
dził — błaźpi się, jeśli dał po so­
bie poznać — że go tę boli lub

pięści...”
Oczywiście, błazęński hu­

mor zawsze zdobędzie sobie
pokjask każdej widowni t—

pozą tą właśnie, w którą zo­
stał wymierzony. Szczególnie,

Jak

TEATR

wam się podoba?
ak wam się podoba” — to

sztuka o maskach miłości
rycerśko-romantycznej, o-„J

parta ną motywach sielankowych
— z ulubionymi przez autora bo­
haterami „wyjętymi fpod pra­
wą” — a wreszcie, komedią ską­
pana w rytmice poezji i muzyki.
Fabuła raczej nie skomplikowana,
oparta na przebierankach, czę­
stym źródle intrygi i przyczynach
„komedii omyłek” — z jakich bu­
dował Szekspir sporo syvoich dzięł
komediowych. Lecz jednocześnie
prpmieniuje z tego utworu jakieś
wewnętrzne ciepło — odwieczny
motor ludzkich porywów — ku
miłości, wolności 1 sprawiedliwe­
mu ładowi w życiu. „Kochankom
trzeba wiosny” — mówi pisarz,
dodając, żę „więcej złodziej ma

piękność, niż złoto”. To jedna
można tak określić — strona me­
dalu „Jak wam się podoba”. Dru­
gą strona — stroną błazeńska,
prowokuję do filozoficznych rę-

gdy tradycyjne ujęcie kome­
dii — nie odkrywa nowych
momentów w scenrcznym wy­
razie artystycznym komedii.

A zatem — z utworu, pre­
zentowanego przez Broniew­
ską — otrzymujemy silnię za­
znaczony (naturalnym tokiem
opowieści) wątek trefnisia —

i .przesłodzone partie, nieraz
nudnawe — perypetii zako­
chanych par, którym tyrańska
wolą księcia — lub swoistę
przesentymąntalizpwąnie nie
pozwala na połączenie. Rzecz
prosta wszystko potem dob­
rze się kończy. Tyran zam­
knie się w pustelni, dobry
władca powróci z wygnania,
kochankowie mogą wziąć ślub
— i tylko mądrość błazna po-
zostąje niewzruszona. Jest
kpiarsko dramatyczną.

Ten
ostatni akcent spektaklu

wydobywa się, jąlcńy poza re­
żyserią. Jest zasługą aktora, w

typa wypadku Mariana Cebulskie­
go, x całą pewnością — najlepszej
i prawdziwie szekspirowskiej po­
staci widowiska, Podążają za nim:
Karpi Podgórski, Jajco Jakub z

dworskiego otoczenia wygnanego
księcia, rodzaj filozofującego ry­
cerza renesansu — a także
skrzywdzony przez brata, roman­
tyczny. kochanek Orlando (An­
drzej Szajewski) 1 jego zawistny
brat Qliver (Janusz Zakrzeń­
ski), ukarany 1 nawrócony pó­
źniej »>na miłość rodzinną”, oraz

Wygnany książę (Rafał Kajeta-
nf»wicz), symbol szlachetności —

wyrównującej sząlę ąntypatycz-r
nyęh cech Księcia Ferdynanda
(Andrzej Kruczyński). Tyle, że

antypatyczność tamtego rozłado­
wywała się w niezamierzonej
śmieszności kostiumowej.

Natomiast role kobiece (z wy­
jątkiem Kasi — Haliny Żaczek)
niestety mało miały wspólnego z

szekspirowskim stylem gry. Były
mdłe, statyczne. Nawet Rozalindą

Iręny §zrąmowsklej tylko w czę­
ści (leśnej) przypominała o Szeks- .

pirzę.
W reżyserskim ujęciu widowi­

ska zabrakło tęmpa — zaś sceny
miłosne nif wypadły zbyt natu­
ralnie. Ba, często nużyły. Nie

jestem fpęcem od spraw pla­
stycznych, ąlę tym razem oprawa
scenograficzną Andrzeja ftlajew-
skięgo mało innie przekonywała
poprzez cukierkową budęwlę
na scenie (jak z piernika) i brud­
ny w kolorze las. Podobało
mi się za to opracowanie muzycz­
ne Lucjana I^aszyckiego.

W ogóle, jeśli Szekspir po­
stawił pytanie w tytule swego
Utworu: jak wąm się podoba?
— to z przykrością muszę od­
powiedzieć, żę dla mnie oso­
biście niewiele było w przed­
stawieniu — do podobania.
Należało ono do mniej uda­
nych — na tle b. dobrej se­
rii premier tego teatru w br.

Teatr lin. J. Słowackiego. Wil­
liam Szekspir „Jak wam się po­
doba’’. Przekład: A. Polewską i
I,. Urlicli. Inscenizacja i reżyse­
ria: Maryna Broniewska. Sceno­
grafia: Andrzej Majewski. Muzy­
ką: Lucjan Kaszycki.

Jacek Żukowski

BABIE LATO
w

jar

na

kolczudze dzikich rói
jałowców

— góry — głogami
płonący kochanek

stoku stromego
lichtarza

brzozowe świece swojej
miłej zapala —<

Jesienna rozłąka liści
osamotnia drzewą

wiatrostopem po stromiź-
nie jadą

jarzębiny czerwony
semafor zamknięty

na gałęzi przysiadły gile
gwiżdżącą gromada.

Lis października przez,
polanę przemknął

rudą mgłą smużą
modrzewie

góra na ścieżce soplem
cienia się kładzie

i nie ma już dzikich
Słoneczników, całych

w złotym śpiewie
A jar szron babiego lata

przygładza na skróniach
i echo jego śmiechu niesie

się po lesie...

ROZMÓWKI FILMOWE 9 ROZMÓWKI FILMOWE
Nj. Wiesz, żę Jakoś wewr.ę- t>aretu, czy samych twórców

trznie się oburzałam ną tę fil- kabaretu, którzy przejęli się
mowę zabiegi, mąjąęę chyba'nazbyt produkęją filmową?
tylko na celu pppii^zić gą-
wiedź do śmięęhu. Nątomiąst
jakżeż mało „Upał” wywołuję
uśmieszków, subtelnych sko­
jarzeń, wewnętrznego zado­
wolenia i zadthnanig nad
światem, tęgo, ęp tąlę często
się przeżywa oglądając wie-
czory Starszych IPąnó^ w te­
lewizji-

J. Starsi panowi# wyszli
niejako ną ulicę, spotkali się
z widzem, ale to spotkanie nie
udało się. Nie wiem czyją to
wina. Czy reżysera, który pod­
jął łię swej interpretacji ka-
—------- £

M. Kabaret „Stąrszyph Pa­
nów” ma swoją ugruntowaną
pozycję ąrtyątypzną ( ćhytią
już nikogo nie trzeba zachę­
cać do obejrzenia Przybory i

Wasowskiego, a jednak-..
J. Ich filni '„Upał” rozczaro­

wuje,
M. Tak. Niby te sąme ele­

menty lirycznego humoru, ten
sam poetyczny nonsensowny
dowcip, naiwny romantyzm z

myszką, wszystkie akcesoria,
ci sami wybitni przecież akto­
rzy, a jednak nie’ starczyło od­
dechu ną pełnometrażowy
film. To co doskonale mieści
się w godzinnej audycji telewi­
zyjnej kabąretą, w filmie roz-

lazło się, pogubiło, zatraciło
swą dęlikatność 1 precyzję.

J. „Upał” robi wrążenie
poszerzonego spektaklu tele­
wizyjnego, z tym — że bogac­
two środków filmowych za­
miast dodać utworowi Przy­
bory i Wasowskiego wszyst­
kich uroków, związanych z

możliwościami iluzji ekrano­
wej — zubożyło go o poezję, o

intymność tąk specyficzną dlą
tego kabaretu. "Wielkie prze­
strzenie, plener, ogromne sale
przygniotły cienką i finezyjną
aluzję oraz metaforę. Pozosta­
łą właściwie sama dość banal­
ną anegdotą, nie najlepszej
marki gągL

Tadeusz Kwiatkowski

M. I jeszcze jedno. Leśniak
w roli sekretarza ambasadora
jest tak żenujący, że lepszych
wesołków i bardziej ną pewno
utalentowanych widuję się na

podwieczorkach u cioci, gdzie
popisują się niewydarzeni sio­
strzeńcy.

J. JJąsl ulubieńcy w ogóle
nie zabłysnęli w tym filmie.

Tylko dwaj główni bohatero­
wie utrzymali się ną swym'
poziomie, no alę im scenariusz
oszczędził nadmiaru działań
fizycznych, którymi tak sza­
fują inne postacie,

W
dobie muzyki elektronowej, ato-

nalnej i „trze.piego nurtu” zainte­
resowanie twórczością operową
poważnie się zmniejszyło. Do

miejsc w teatrach operowych do­
płaca się znacznie więcej. niż do

Innych przybytków Melpomeny. Najbardziej
kasowymi pozycjami są ciągle pozycje z tzw.

żelaznego repertuaru.
W teatrach dramatycznych obok nieśmiertelnej

klasyki, największym powodzeniem cieszy clę
twórczość współczesna, szczególnie zaś polską frtę-
ka współczesna. Nic więc dziwnego, ś» wiele dróż
zmierza do umocnienia tych tyłaśnle pozycji, te

tworzy się klimat 1 bodźce do rozwoju polskiej
dramaturgii współczesnej. Wydaje się, to tego ro­
dzaju klimat przydałby się 1 w dziedzinie twór­
czości operowej. Poszukiwanie nowych rozwiązań,
nowych form 1 współczesnych środków wyrazu
artystycznego nawet w stosunku do pozycji kla­
sycznych, a jednocześnie rozwój twórczości opero-

ralogl patronujących zakładów do udziału w

przedstawieniach „podopiecznego” teatru.
Pierwsze spotkanie opiekuńczego zakładu „Aleo”

odbyło się właśnie x krakowskim zespołem Tea­
tru Muzycznego, który zaprezentował na festiwa­
lu jednoaktową operę Karola Szymanowskiego
„llaglth” ęraz balet „Harnasie”. Spotkani, miało

niezwykłe serdeczny 1 bezpośredni charakter. Dy-
rekcja oraz kierowniczy aktyw „Alco” ogromni*
zainteresował) się krakowskim Teatrem Muzycz­
nym. Iflę dziwnego zresztą, nasz zespół okazał się
nla tylko faworytem publiczności, lecz również
Wzbudził zainteresowanie znawców sztuki opero­
wej — m. In. dyrygęntą Opery w Sofii p. Borysa
Hinczowa i reżysera Teatru Operowego w Russo

p. Stefana Trifonowa, którzy mówili nawet

o ewentualnym wyatawleniu „Hagltłi” w Bułgarii.
Przez różowe okulary krakowskich sukce­

sów poznański festiwal wydal się imprezą
szczególnie milą. Odrzucając jednak szo­

winistyczne zapędy trzeba stwierdzić, że mi­
mo wielu atrakcji 1 ciekawego programu im-
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Władysław Błachut

KROK za ROGATKI

Wiesław Mercik

Jadwiga Andrzejewska ?

ez różowych okularów
wej współczesnej. Klimatu takiego dotąd ni* było.
Pierwszą Jaskółką stal się dopiero II Festiwal

Oper I Baletów Polskicb zakończony w uh. ponie­
działek w Poznaniu.

Stworzył on przede wszystkim platformę
spotkań twórców — reżyserów, kompozyto­
rów — krytyków 1 publiczności, spotkań słu­
żących wymianie doświadczeń, konfronta­
cjom i twórę^ym dyskusjom. Stal się on po­
nadto przeglądem rodzimego repertuaru —

od pozycji, które weszły już na trwale, aż
do aktualnej, najnowszej twórczości współ­
czesnych kompozytorów polskich. Różne style,
odmienność interpretacji, niekiedy śmiałe no­
watorskie pomysły, z pewnością wpłynęły na

wyobraźnię 1 zachęciły do poszukiwań twór-
czych.

Obok szeregu interesujących spotkań dysku­
syjnych, zainicjowano również spotkania
zespołów operowych z załogami większych
zakładów pracy, które objęły patronaty nad

poszczególnymi teatrami ppęrowyml uczest­
niczącymi w festiwalu. Dało to podwójną ko­
rzyść: zacieśniło kontakty artystów z widza­
mi, które na ogól są bardzo luźne lub wręcz
przypadkowe oraz w jakimi sensie zmusiło

prez, uczestnicy festiwalu wskazywali też ną
słaba strony imprezy, m. in. na, słaby udział ,

dziennikarzy 1 krytyków muzycznych z dal­
szych regionów kraju (najliczniejsza grupa
reprezentowała Warszawę i Poznań) oraz ną
r.lemal całkowitą nieobecność kompozytorów,
co przy naszej bardzo skromnej twórczości
operowej powinno szczególnie zastanowić.
Słabą stroną była prawdopodobnie także stro-
na finansową. Skutkiem tego zespoły artysty- .

czne przebywały w Poznaniu tyle tylko, ilą
czasu zabierało przygotowanie i pokazanie
przedstawienia oraz ewentualne odbycie za­
planowanych spotkań, a wydaje się, żę uczest-
r.ictwo zespołów w całym festiwalu byłoby
bardzo korzystne, choćby ze względu na moż­
liwość porównali.

Mimo wszystko jednak n Festiwal Oper
1 Baletów Polskich należy uważać za impre­
zę ze wszech miar udaną 1 — co najważniej­
sze — rokującą duże nadzieje na przyszłość.
Jeśli się porówna przebieg 1 rezultaty festi­
walu z 1961 r. oraz obecnego, to nawet bez
różowych okularów można o tym ostatnim
mówić z optymizmem.

I
f

materialnych. Przeciwko schematowi wystąpił natomiast Je­
den z czołowych konserwatystów, kardynał Ruffinl, zarzu­
cając mu, iż „kładzie zbyt wielki nacisk na humanitarną mi­
sję Kościoła”.

Za przypuszczeniem przewidującym ostrą walkę wokół
sformułowań tego najbardziej kontrowersyjnego dokumentu
przemawiają także obserwację i wnioski z przebiegu do­
tychczasowych obrad Soboru. Kompromis osiągnięty w dy­
skusji nad poprzednimi schematami nie może przesłonić
faktu, że w łonie Soboru coraz bardziej nabrzmiewają
sprzeczności między obozem reformatorskim, a zachowaw­
czym. Do najostrzejszego, wręcz dramatycznego spięcia doszło
między nimi kilkanaście dni temu w rezultacie podjętej przez
konserwatystów próby „swoistego zamachu stanu”, który
„postawił pod znakiem zapytania' szereg najcenniejszych
osiągnięć Soboru” (cytat z „Tygodnika Powszechnego”). Pró­
ba tą, jak wiemy, zmierzała riię tylko do pozbawienia de­
klaracji „O wolności religii" i „Stosunku Kościoła do Ży­

dów" ich najcenniejszych humanitarnych treści, ale —

ni i i. ........... mi i ii.i. lii

w pierwszym rzędzie — stanowiła próbę wyeliminowania
schematu XIII z soborowej dyskusji. O dramatycznym na­
pięciu Świadczy list wystosowany do papieża przez kilku­
nastu biskupów zwolenników reformy Kościoła, protestu­
jący przeciwko bezprawnym zamachom konserwatystów na

prawa Soboru 1 ich praktykom sprzecznym ze stanowiskiem
znacznej części ojców soborowych’’.

łwletlę tych wydąrtŁęń, piających wg powszechnej ęptpll,
wsaelkle anamlona groźnego kryzysu, rozpoęzęcig debaty
nad ęęhęmątęm XIII trzeba uznać za bezsiprzeeżnę gAtyclę-

atwo reforanlstów. Zdaniem obserwatorów za schematem opowie
»lę prawdopodobnie większość biskupów. Stwierdzenie tó jednak
nie przesądna, jak glę wydaje, sprawy’). Należy się liczyć, żę
w walcę przeciwko schematowi obóz konserwatywny skoncentruję
wszystkie swoje siły 1 wpływy. A są one niemałe. Nie można rów­
nież sąpomliiać, linia podzląłu między konserwatystami ą „po­
stępowymi” nie jest ani zbyt oętra, ani zbyt wyraźna. Wystąpie­
nie znanego żę swych reformatorskich poglądów kardynała Koenigę
w dyskusji nad deklaracją „O wolności religijnej” dowodzi równie*

jak bardzo względne jest to określenie, jak nieoczekiwanie zmie­
niają się stanowiską, poglądy 1 sojusze na Soborze.

Schemat XIII wywołuję, gę względu ną swą trrść, duże
zainteresowanie opinii światowej. Także i polskiej. Tę ostat­
nią frapuje dodatkowo pytanie, jakie stanowisko w debacie

zajmą biskupi polscy. Pytanie tyrp istotniejsze, żę e- jąk
dotąd, ich głosy z zasady wspierały poglądy 1 stanowisko
konserwatywnej grupy ty łj.ościęię.

’

•) W chwili, fidy to plsz^, na Soborze toczy tlę debata, czy sche­
mat w Jejo obecnej postaci może stanowić podstawę do dyskusji.

Pod takim tytułem ukazała się ostatnio nakladenS
LSW ciekawa książka P. Burcharda, którą dzisiaj —

’

postanowiliśmy zalecić uwadze naszych czytelników, i
Już sam tytuł tej publikacji pozwala przypuszczać,

że przedmiotem konstatacji autora będzie tzw. teren,
będą spostrzeżenia i uwagi na temat kultury ludowej.
„Chciałbym — pisze on sam na wstępie — zamknąć
tutaj pewną ilość wspomnień, wrażeń, obserwacji
i refleksji z terenowych badań etnograficznych, dać
kilka obrazów życia, które toczyło się na marginesie
wielkich wydarzeń 1 przeminęło raz na zawsze, słabo

poznane i częściowo ‘już zapomniane..."
Temat — jalę można się domyślić — szeroki i wyjątkowo

frapujący. Trzeba bowiem podkreślić, że ów „krok za ro­
gatki” rozciąga ąlę w setki kilometrów, obejmuje różne
regiony naszego kraju i trwa ponad dziesięć. Lat! Autor,
miody nąulćowlęc-ętnpgraf ze znanego 1 cenionego Zakładu

Badania Sztuki Ludowej prof. Relnfaussa, przemierzy! wraz

zę swoim mistrzem i jego zespołem całe niemal Podlasie,
Klęięciklę, pogTąnlcze rzeszowsko-lubelskle, Olsztyńskie
1 Podhąlą — gromadząc przy tej okazji niezwykle bogaty
materia! hlstofyczr.o-po. -ównawczy, który pozwala mu swo­
bodnie formułować gość oryginalno hipotezy I snuć godne

. użyjemy tęgo aformułowan lą — odromantycznlć problem
dyscyplin rodzimego folkloru. Próbuje on przy tym — źe
użyjemy tęgo' sformułowania — odromantycznlć problem
l sprowadzić rzecz na grunt naukowej, zgodnej z marksl-
ątowąką' ąięitfśi bądayyęzą rzetęinóścl. "’|

I tak tropiąc w terenie za przejawami ludowej In­
wencji w? wszystkich jej odmianach, dochodzi on do
słusznego chyba wniosku, żę podobnych zjawisk nlę
można odryyyąć od konkretnej rzeczywistości histo-

rycznej, od ekonoinicznego rozwarstwienia wsi w okre-
sie popańszczyźniąnym, kiedy to na dobrą sprawę
możną dopiero mówić o narodzinach odrębnej kultury
ludowej, 'materialnej i duchowej, przy czym owe od­
rębności mieszczą się mimo wszystko w ogólnonaro­
dowym nurcie cywilizacyjnym 1 pozostają w nierozer­
walnym związku z rozwojem oświaty i społecznym
postępem warunkującym kształtowanie się nowej
Świadomości społeczeństwa.

Trzeba powiedzieć, ż< ha potwierdzenie tej tezy autof
ggromądzll wyjątkowo jzerokl zespół argumentów pozornie
w dość luźnym pozostających związku z pojęciem kultury
ludowęj w jej tradycyjnym ujęciu. W tym celu prowadzi
nas on nie tylko w opłotki chłopskich zagród 1 każę oglą­
dać uratowane przed zatraceniem zabytki ludowego kunsztu
1 przemyślności, ale próbuje także ukazać Ich społeczne ro-

dowody 1 ustosunkować się dio problemów natury socjolo­
gicznej, przy czym rozdziały o tradycjach jarmarcznych
1 odpustowych w życiu 1 twórczości naszego ludu wydają
się szczególnie Intrygujące.

I jeszcze jedno. Burchard nie lubi chodzić utartymi
gzląkami. I tak wychodząc z założenia, że kultury lu­
dowej nie można traktować w oderwaniu od cało­
kształtu zjawisk kulturowych poszczególnych epok
1 formacji społecznych, z pasją badacza z prawdziwe­
go zdarzenia podejmuje on trud prześledzenia jej sa­
moistnych kształtóiy i wartości, aby oczyścić je z obcych
naleciałości, wydobyć na światło dzienne oryginalne
w tym względzie poczynania i zasługi. Mówiąc m. in.
o ludowej sztuce Podhala, słusznie podkreśla, że np.
witkiewiczowska fantazja nie miała nic wspólnego
z oryginalnym góralskim budownictwem i przy tej
sposobności odkrywa wciąż jeszcze ogromne możliwo­
ści badawcze nad niezafałszowaną przez ceprów do­
tąd dającą o sobie znać demonologią Podhala,.,

’
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PACJENT
Włosi przeprowadzili ostatnio dokładne badania

rentgenowskie słynnej rzeźby Michała Anioła „Pieta”
obawiając się o stan „zdrowotny” dzieła, stanowiące­
go chlubę rzymskich zbiorów.

Rentgen i promienie gamma odkryły parę tajemnic
marmurotoego organizmu. Stan jego po 50Q> latach od

chwili wyjścia spod dłuta geniusza pozostawia nieco

do życzenia. Zaszkodziły mu wielokrotne przenosiny
z miejsca na miejsce, nie pomogło pozbawione obec­
nej, naukowej delikatności obchodzenie się z wielkim

dziełem sztuki. W szczególności ucierpiała lewa ręka
Madonny. Ktoś, kiedyś przy nieostrożnym transporcie
ubił wszystkie palce, ktoś inny znakomicie dorobił je,
umocowując sztucznie na metalowych wiązaniach.

W sumie zrobiono 40 rentgenogramów różnych frag­
mentów postaci i 90 kolorowych zdjęć poszczególny:.
detali Piety. Stanowią one swoistą encyklopedię in­
formacji naukowych o dziele, które po póltysiąeleciu
nie straciło dla widza nic ze swego pierwotnego piękna.

za-

poli-
też

ie znamy dotąd daty 1

miejsca urodzenia tego
wybitnego patrioty 1 re­
wolucjonisty żyjącego na

przełomie XVIII i XIX
wieku, (zm. 15. V. 1825

roku). Wiadomo, że pochodził ze

Żmudzi, a jego ojciec pełnił woj­
skowy urząd strażnika kowień­
skiego.

Około roku 1780 był probosz­
czem w Daugach i Przełajach,
położonych W Trockiem. Nie by­
ło tam jednak pola do działania
dla człowieka posiadającego
Interesowania społeczne,
tyczne 1 literackie. Dlatego
przeniósł się do Warszawy, gdzie
w 1787 r. uzyskał od króla Sta­
nisława Augusta przywilej na

wydawanie czasopisma „Biblio­
teka fizyko-ekonomiczna, nau­
czająca i bawiąca". Periodyk ten

był poświęcony głównie sprawom
gospodarstwa wiejskiego i po­
dobnie jak inne czasopisma tego
okresu, upadł szybko na skutek
trudności finansowych.

W 1789 r. zostaje współpracow­
nikiem „Dziennika Hrnń’o’”ego’^

PIERWSZE KAMERY
TV do zdjęć barwnych
własnej produkcji wypro-
bówuje
klej.

500
STRAT
biorstwa amerykańskie na

skutek wgłębień tworzących
się w podłogach i pokry­
ciach plastykowych od dam­
skich szpilek.

50 CENTÓW TYGOD­
NIOWO kosztuje każdego
obywatela amerykańskie­

go program badań kosmi­
cznych.

się w Pradze czes-

MLN DOLARÓW
poniosły przcdsię-

Ciekawostki

i importu
SALON KOSMETYCZ­

NY DLA PTAKÓW poko­
jowych otwarto w Londy­
nie. Zabieg obejmuje l<ą-
Diel w szamponie, susze­
nie I obcinanie pazurów.

MIEJSCOWOŚĆ O NAJ­
KRÓTSZEJ NAZWIE —

zwie się Y, leży we Fran­
cji i ma 155 mieszkańców.

PO 3 LATACH poszuki­
wań odnalazł swego pana
pokonując 2 tys. km pies
farmera zgubiony przezeń
w tłumie na drugim krań­
cu Stanów.

REGULARNA 16-GO -

DZINNĄ BITWĘ ZE ŻMI­
JAMI odkrytymi przypad­
kowo przy rozbiórce stare­
go domu stoczyło 6 mura­
rzy w indyjskiej prowin­
cji Madras. Zabito 152
żmije.

PRZED SĄDEM w Hol­
lywood stanął dentysta dr
Roland. Krzyki sławnych
pacjentów, którym rwa!
zęby nagrane na taśmie
sprzedawał później do ra­
dia i TV.

i***u?•'-

MEDYCYNA

DROGA

długości
9 LAT

autostrada przyjaźni jest
polskiemu czytelnikowi,
nieraz o tej młodzieżowej

Jugosłowiańska
inwestycją znaną
Prasa wspominała
inicjatywie podjętej przed 9 laty, która prze­
rodziła się w trwały dar ofiarowany Federa­
cyjnej Republice przez pół miliona dziewcząt
i chłopców.

„Braterstwo i jedność” — taka jest jej ofi­
cjalna nazwa, choć częściej określa się Ią
„autostradą przyjaźni”. Dziś, w końcowej fa­
zie robót przecina już wzdłuż, niemal cały
obszar Jugosławii. Odwieczna zmora federa­
cji: problem transportu i więzi 2 biegunowo
różnych części kraju został za jej sprawą
rozwiązany niemal całkowicie. 1096 km asfal­
tobetonu jest w tych warunkach nie tylko
ułatwieniem — jest realizacją bezwzględnej
potrzeby ekonomicznej, kulturowej 1 rekrea­
cyjnej.

„Przyjaźń” biegnie przez 4 z 6 jugosłowiań­
skich republik, łącząc największe centra

Zuzanna

Kosiek

Jeśli ktoś przejawia jakie­
kolwiek zainteresowania
medycyną, wie również, że

..kiedy, dó organizmu przedo-
śtaną się szkodliwe substan-r
cje (np. bakterie), wówczas
ten — jakby w odruchu sa­
moobrony, stara się wytwo­
rzyć tzw. przeciwciała, które

ULICE
KRAKOWA

l Właścicielem drukarni, w której
Ukazują się publikacje, takie jak
„Uwagi polityczne... mogące słu­
żyć za dalszy ciąg Rewolucji
Francuskiej’’ oraz pełna pogró­
żek dla zdrajców Konstytucji 3
ttiaja broszura „Co to jest być
prawdziwym patriotą?"

Należał do najbliższych współ­
pracowników Kołłątaja, a w

„Kuźnicy” grupującej publicy­
stów, literatów i polityków po­
pierających reformy Sejmu
Czteroletniego, wyróżniał się ra-

lykalizmem pegiądów w spra­
wach ideologii i polityki.

Czołową rolę odegrał w okre-
ie insurekcji warszawskiej 1794
oku. Wraz z Kilińskim, Konop-
ą, Dembowskim i pozostałymi
piskowcami, związanymi z Klu-
>em jakobinów polskich, którzy
tgcżyij się ściśle do przedsię-
ozięcia Kościuszki’’, przygoto­
wywał wypadki kwietniowe. Ki-
Iński pisze w swoich pamiętni-
ach, że pierwszy cios, który
■adł w rewolucji dokonany zo-

tał jego ręką, a kordelasem po-
yczonym mu przez ks. Meiera.

Gdy 9 maja 1794 r. tłuiny mie-
skańców Warszawy ruszyły do
lady Zastępczej Tymczasowej
s. Mazowieckiego z wezwaniem

ukaranie targowiczan i zdraj-
°w, na ich czele obok Konopki
aajdował się Meier. Wezwanie

yczyzna chce kary na zdraj-
W” odniosło skutek i sąd kry-
d.nalny wydał wyroki. Jeszcze
!S° samego dnia przed Ratu-
lem wykonano egzekucję wśród
krzyków „Niech żyje rewolu-
ja!"

W czasie insurekcji wydawał
leier „Dziennik Powstania Na-

5au”, organ Klubu jakobinów
niskich. Po wzięciu Pragi przez
uworowa wyjechał do Francji,
dzie należał do radykalnej or-

anizacji emigrantów (Deputa-
{cja Polska). Głosiła ona hasła
równania stanów i wolności o-

>bistej dla chłopów.
O jogo dalszych losach nie ża­

łowały się żadne bliższe wia-
omości. Prawdopodobnie pod
aniec życia mieszkał w Krako-
ie.

Ulica ks. Józefa Meiera łączy
S Z Al. 29 listopada.

przemysłowe i uniwersyteckie od Ljubliany
po pamiętne ze swej tragedii Skopje. Jest

największym obiektem i zarazem dumą kra­
ju. Choćby dlatego warto poznać „anatomię”
tej niezwykłej drogi.

• Po pierwsze — wykonawcy. 501.596 mło­
dych Jugosłowian i 3690 pomocników-równo-
latków z 36 krajów pięciu kontynentów.

• Po drugie — kształt. Od lż-metrowcj
szerokości szosy cementobetonowcj na odcin­
ku Belgrad — Zagrzeb po 7.5 m pas kamien­
nej płytki na węższych częściach trasy/

o Po trzrcie — metoda. Ambicją młodych
było zastosowanie przy pracy najnowocze­
śniejszych zdobyczy wiedzy tego zakresu.
Dlatego właśnie wg wszelkich przewidywań
pierwszy remont na autostradzie prowadzić
już będą dzieci jej twórców — dopiero za

20—30 iat.

Autoitrada biegnie prosto jak strzelił. Tak jest
lepiej Ale tek nie było łatwiej. Decyzja ta wy­
magała budowy 2219 tonęli, mostów, skrzyżowań.
I to jednak nie stanowiło trudności największej.
Morderczy odcinek stanowiły dopiero błota Ma­
cedonii 1 nieprzebyte bory Słowenii,. W tych miej­
scach sprawdzony został najlepiej młodzieńczy
zapal: 25-wagonowe pociągi rozładowywano tu

W rekordowym czasie 18 minut.

Praca trwa tu zawsze od 1 kwietnia, tj.
od dnia dorocznego święta młodzieżowych
brygad przez całe lato. 6-godzinny dzień ro­
boczy rozpoczyna się ze świtem, sporo czasu

pozostaje więc do dyspozycji. Aby go nie
tracić, odcinkowe obozy są — każdy dla sie­
bie — małymi szkolnymi ośrodkami z praw­
dziwymi klasami i laboratoriami. Dzięki ta­
kiej organizacji 75 proc, młodzieży wiejskiej
biorącej udział w budowie wróciło do domów
z fachem w ręku. Wybór był wcale bogaty:
kursy traktorowe, budowlane, agrotechniczne,
sadownicze, elektromonterów, betoniarzy,
obsług; samochodów, hodowlane, a nawet

urzędnicze i kucharskie.

Wydawałoby się, że w tej sytuacji inwestycja
muslała pochłonąć ogromne sumy i skalkulować

się drogo. Każde 2 metry trasy przypadające na

jednego „budowniczego” obciążały nakłady do­
datkowe na naukę. A jednak 1 to się opłaciło.
Przyspieszenie budowy o 2—3 lata zamortyzowało
koszty młodzieżowej roboty.

„Przyjażi?’ okazała się Inicjatywą tanią w sen­
sie ekonomicznym 1 bezcenną — w wychowaw­
czym. Choćby dlatego zasługuje na uznanie. I być
może — godna jest naśladownictwa.

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

KAŻDA KOPALNIA
głębinowa, identycznie jak
istota żywa, nie może ani
na moment być pozbawio­
na powietrza. System prze­
wietrzania podziemnego
zakładu przyrównać moż­
na do układu krwionośnego.

W samych tylko kopal­
niach węglowych pracuje
w Polsce około 200 głów­
nych wentylatorów tłoczą­
cych do wyrobisk świeże
powietrze. Każdy z nich
maod700do1000KMmo­
cy. Łatwo więc wyliczyć,
że pożerają ogromne ilości
energii. Naukowcy z kra­
kowskiej AGH z prodzie­
kanem Wydziału Górni­
czego doc. dr Zdzisławem
Maciejaszem na czele po­
stawili sobie pytanie, czy
to zużycie energii jest w

polskim górnictwie prawi­
dłowe? Okazało się, że w

dziedzinie przewietrzania
kryją się spore rezerwy o-

szczędnościowe, że niejed­
nokrotnie znacznie tańszym
kosztem
lepszy
dole.

Andrzej Woźniak

zapewnić można
komfort pracy na

Różne przyczyny rozwoju astmy
mają uodpornić go przed a-

takiem choroby.
Jednakże istnieją t takie

przypadki chorobowe, w któ­
rych wytwarzane przez orga­
nizm przeciwciała — nie są
czynnikiem zobojętniającym
na działanie szkodliwych, sub­
stancji. Dotyczy to przede
wszystkim schorzeń uczule­
niowych, zwanych — alergią.
Najprostszym przykładem
jest tu działanie penicyliny.
Jej zastrzyk może początko­
wo nie wywoływać żadnych
skutków ubocznych, ale po­
wtórna infekcja sprowadza
już np. wysypkę, jako reak­
cję
w nim tego
Wytwarzane więc
ciała — kierują się
organizmowi. Nie
go przed, chorobą, lecz właś­
nie przyczyniają się do roz­
woju wielu schorzeń.

‘

Najgroźniejszą formą aler­
gii jest dychawica oskrzelo­
wa, bardziej popularna w na-

organizmu na obecność
antybiotyku,

przeciw-
przeciw
chronią

szym słownictwie, jako a s t-
m a. Można ją wprawdzie
wyleczyć, ale częściej pomoc
medycyny przynosi jedynie
zelżenie stanu chorobowego.
Całkowite wyleczenie zależy
bowiem od wczesnego rozpo­
znania nie tylko samej cho­
roby, ale i czynnika, który ją
powoduje. Ow czynnik, czy­
li alergen, pod postacią
maleńkiej dawki — należy
wstrzyknąć pacjentowi, jako
substancję, na którą właśnie
chory jest uczulony. Jeśli le­
karz z całą pewnością okreś­
li go, jako źródło schorzenia
— wtedy może on spełnić
zadanie odczulające
organizm na szkodliwe fun­
kcje alergenu. A więc przy
wczesnej i trafnej diagnozie
— astma da się wyleczyć
całkowicie.

Skłonność do astmy objawia
się różnie. Istnieją przyczyny
dziedziczne (nieraz w dal­
szych pokoleniach), a także
objawy u dzieci już w pierw-

szym roku życia (wypryski,
przewlekle nieżyty oskrzeli).
Niemały wpływ ma tu miej­
sce zamieszkania, gdyż np. o-

środki przemysłowe,, okolice
o niezdrowym powietrzu, na­
syconym pyłem i in. — pobu­
dzają rozwój choroby. Oczy­
wiście, że stwierdzenie za­
grożenia astmą powinno po­
ciągać w efekcie leczniczym
— usunięcie wszystkich tych
elementów, które sprzyjają
astmatycznym dolegliwoś­
ciom, a utrudniają procesy le­
czenia choroby.

Niezależnie od takich czy
innych czynników — które
działają uczulająco na Orga­
nizm alergika-astmatyka,
współczesna medycyna po
wielu doświadczeniach bada­
czy tej choroby — ujawniła,
że poważny wpływ na ujaw­
nianie się schorzeń alergicz­
nych ma — układ ner­
wowy. A więc, uczulenia,
tak wielką falą atakujące or­
ganizmy ludzi naszej ery —

tą niestety wspomagane
także ogólnie nerwo­
wym trybem życia. Na­
leży o tym pamiętać,
gdyż same środki lecz­
nicze i starania lekarzy
to jeszcze nie wszystko.
Pacjent musi również u-

nikać w okresie kura­
cyjnym — bodźców ner

wowych.

rzeczy tkwi weSEDNO

właściwym, dobrym doborze

wentylatora do układp sieci

podziemnych chodników i wy­
robisk, które stanowią natu­
ralne kanały przepływu po­
wietrza. Bywają — stwierdzo­
no — przypadki, że zupełnie
niepotrzebnie instaluje się w

kopalni wentylator dużej mo­
cy, gdyż określoną sieć ob­
służyć może urządzenie mniej­
sze. Oczywiście decyzje o wy­
mianie oparte być muszą na

szczegółowych obliczeniach 1
analizach dokonywanych wg
zasad opracowanych w AGH.
Generalne unowocześnienie

systemu wentylacji w kopal­
niach, to przedsięwzięcie obli­
czone nie na rok, niemniej
już rozpoczęte. /

KONKRETNE już korzy­
ści przynosi inne opraco­
wanie krakowskie z zakre­
su wentylacji, dotyczące
metody przewietrzania
tzw. ślepych wyrobisk ma­
jących tylko jedno połą­
czenie z innymi odcinkami
kopalni. Używa się wów­
czas tzw. lutni działają­
cych na zasadzie ssącej,
tłoczącej albo kombinowa­
nej. W oparciu o ustalenia
naszych specjalistów oprą-

cowano dokładne zasady
projektowania i stosowania
lutni wentylacyjnych w

kopalniach.
TE DWA przedsięwzięcia

przetarły drogę do wielkiego
zamierzenia, które w pewnym
stopniu zrewolucjonizować
może pracę w kopalniach ga­
zowych, gdzie z uwagi na bez­
pieczeństwo, dla poruszania
mechanizmów w przodkach i
środków transportu, wyko­
rzystywać można jedynie e-

nergię sprężonego powietrza.
Gdyby jednak maksymalni#
rozrzedzić zawartość metanu

w powietrzu to przy równo­
czesnym opracowaniu dosko­
nalszych urządzeń ognioszcze-
lnych i specjalnej organizacji
pracy, można byłoby pokusić
Się o wprowadzenie do ko­
palń gazowych energii elek­
trycznej. Na początek przy­
najmniej na szlakach trak­
cyjnych. A energia elektry­
czna jest 7—8 razy tańsza od

siły sprężonego powietrza 1

WARUNKIEM jednak
takiego rozrzedzenia gazu
jest wyposażenie kopalń w

wentylatory, nie stosowa­
ne dotychczas w europej*
skim górnictwie, zdolne do
tłoczenia w ciągu minuty
około 25 tys. metrów sześć,
powietrza,
największe
urządzenia
wyżej
sześć,
wielkości
projektantami
pełnie problemy konstruk­
cyjne i materiałowe. Cała
więc nadzieja praktyków
w naukowcach krakow­
skich, którzy zajęli się już
ustaleniem zasadniczych
założeń i głównych para­
metrów dla wentylatorów-
gigantów.

10
Ta

podczas gdy
obecnie polskie
tłoczą co naj-

tys. metrów
jednak skala

stawia przed
nowe zu-

POZIOMO: 1. powieściopisarz, nauczy­
ciel, przyrodnik i publicysta polski (1839—
1902), 6. kto nim kręci, oznacza, że gry­
masi i kaprysi, 7. narzędzie chirurgiczne
służące do otwierania czaszki, 9. gatunek
wierzby, 10. na przykład „Lambretta”, 13.
ubliżenie, zniewaga, 15. złoty włoski, 16.
radziecki działacz komunistyczny, 18. siła
i wytrwałość, 19. wczesna

na szkarłatną.
PIONOWO: 1. wyrzeźbił

ty brzemienne”, 2. pękate
ne z wąską szyjką, 3. kolorowy sznurek
używany do naszywań przy mundurach,
4. podmokła gleba piaszczysta, 5. brak wie­
dzy w jakiejś dziedzinie, 8. struś australij­
ski, 11. słynny reformator kościoła, 12.

KRZYŻÓWKA

koniczyna zwa-

słynne „Kobie-
naczynie szkla-

owad drewożerny, budujący w gromadzie
wielkie kopce, 14. osada górska na Kauka­
zie, 17. matnia na ryby.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 2. XI br. z

dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr

254”. Wśród Czytelników, którzy nadeśłą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci DZIESIĘCIU
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
OLIMPIJSKIEJ” Z NR 242

DO TOKIO PO SUKCESY!

POZIOMO: 1. czek, 5. jest, 9. plan, 13.
zeta, 14. Azor, 15. rota, 16. Arab, 17. pole,
18. Amor, 23. Tarn, 24. uraz, 25. arak, 26.
Rusk, 27. żona, 28. alka.

PIONOWO: 1. czad, 2. zero, 3. etat, 4. ka-
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botaż, 5. Japonka, 6. Ezop, 7. solo, 8. tresu­
ra, 9. praczka, 10. Lome, 11, Atos, 12. nary,
19. karo, 20. Iran, 21. Ural, 22. kask.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

242, z dnia 10/11. X. 1964 nagrody książ­
kowe wylosowali: J. Żarów, Rząska 180,
p-ta Mydlniki, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, Z. Czarnota, Kraków, Wielo­
pole 1, E. Gaczorck, Nowa Huta, Os. Uro­
cze 5/47, W. Żólkiewicz, Skawina, Ogrody,
bl. 1/24, S. Szumowski, Kraków, Sławkow­
ska 3/16, Bolesław Ryś, Krzeszowice, ul.
Nowa Wieś Dolna 2, J. Jankiel, Rajsko 167,
pow. Oświęcim, E. Bardcl, Zabierzów,
Krakowska 89, E, Kosińska, Katowice, Pa-
newnicka 2/5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ĄCZKf
• Poczta polska uczciła 80 rocznicę urodzin Eleono­

ry Rooseuelt znaczkiem wart. 2,50 zł. (Znaczek repro­
dukujemy). Ukazała się także kartka pocztowa z oka­
zji 20-lecia MO.

• 20-lecle unii celnej między Belgią, Holandią
ł Luksemburgiem upamiętniła poczta Luksemburga
znaczkiem, który przedstawia portrety monarchów

tych trzech państw.

Witold

Zechenter

KOLOR
Na temat telewizji —

sporo
w naszej się stale plsze

prasie,
krytycy Ją na pióro

blorą,
a każdy z Innym

zdaniem pcha slę.

W Jednym są tylko
wszyscy zgodni

1 na tym punkcie brak
kolizji;

chórem żądają od
tygodni

rodzimej barwnej
telewizji.

Kiedy tych żądań rośnie
kupka,

Ja swój dołączam też
postulat:

chcę w barwach ujrzeć
raz Holoubka,

dotąd wygląd ma

Jak mulat!
eo

A jakaż radość spłynie
z tego

zachwytu kręgach
idealnych,

kiedy prezesa
Sokorskiego

ujrzymy w barwach
naturalnych1

w

Przestanie mówić się
niedobrze

o „kryminałach” w

mętnych tonach,
gdy w narodowej

naszej „Kobrze”
ekran poplami krew

czerwona!

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Mechanika” — w Krakowie, ul.
Łazaraa 13 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie przebudowy pieca ema^

lltrsldego w Emailem! oraz 2 pieców kotlinowych
odlewniczych z suszarnią w Odlewni Metali Kolo­
rowych, położonych w Krakowie, z terminem wy­
konania do dnia 30 listopada br.

Bliższych wyjaśnień udzieli Dział Gl. Mechanika,
gdzie też można otrzymać podkładki ofertowe.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem —

„Oferta na wykonanie robót remontowych w Ema-

lierni 1 Odlewni Metali Kolorowych w Krakowie”,
należy składać do dnia 9 listopada br., godz. 10.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 listopada br.,
o godzinie 10. — Do przetargu mogą przystąpić
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. — Spółdzielnia zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, zwiększenia lub zmniej­
szenia zakresu robót, względnie unieważnienia

przetargu bez podania przyczyny.

P. P . Rafineria Nafty Jasło — zatrudni niezwłocznie
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, względnie TECHNI­
KÓW MECHANIKÓW, z praktyką w przemyśle
chemicznym na stanowiskach kierowniczych. — Wa­
runki pracy i płacy oraz warunki mieszkaniowe do
omówienia na miejscu lub drogą korespondencyjną.

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW lub DOKTORÓW IN­
ŻYNIERÓW, specjalistów w zakresach: spawalnic­
twa metali, obliczeń wytrzymałościowych 1 statycz.
riych, automatyzacji urządzeń przemysłowych —

zatrudni natychmiast lub w terminie do uzgodnie­
nia Wielobranżowy Ośrodek Wiodący Ksnstrukcyj-
lio-Badawczy Urz.ądzeń Przemysłowych w Krakowie.

Oferty „Prasa”, Kraków, Wiślna 2 — dla nr K-8279.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CZELADNIKÓW 1 MISTRZÓW PIEKARSKICH —

zatrudni natychmiast Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Jaworznił. — Zakwaterowanie zapew­
nione. Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek.

Zgłoszenia: Sekcja Spraw Pracowniczych PSS —

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 55.

Przedsiębiorstwa Przemysłowe Budowy Huty Im.

Lenina — zatrudni natychmiast pracowników fi­
zycznych, a to: CIESI.I, BETONIARZY, MURARZY,
SZKLARZY, TOROWYCH oraz NIEKWALIFIKO­
WANYCH (mężczyzn powyżej 18 lat).

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Zakwaterowanie w ho­
telach własnych.

Dla niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdo­
bycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wieczo­
rowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia 1 Płac PPB HIL — Kombinat, tel. 428-74 — do­
jazd tramwajem linii nr 4, 5 1 16 oraz punkt wer­
bunkowy w Pleszowle, barak nr 16 — dojazd tram­
wajem linii nr 15 1 14.

Zgłaszać się z wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. K-8221

STOLARZY MASZYNOWYCH — przyjmle Spół­
dzielnia Pracy Przemysłu Zabawkarskiego „Radość”
w Krakowie. Zgłoszenia od godz. 7 do 15 w biurze

Spółdzielni przy ul. Fabrycznej 20.

MONTERÓW APARATURY POMIAROWEJ, WY­
KWALIFIKOWANYCH SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH 1 ACETYLENOWYCH z uprawnieniami do

spawania zbiorników 1 rur, MONTERÓW RURO­
WYCH, MURARZY, CIEŚLI, SZKLARZY, BLA­
CHARZY oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH — zatrudni natychmiast P. P. „Nafto-
budowa” w Krakowie.

Praca stała w akordzie 1 na umowy w brygadach
w Krakowie i w terenie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło­
szenia: P. P. „Naftobudowa” — Kraków, ut Lu­

bicz nr 25, pokój nr 217.

Nauka Olkusz i okolice!

OPOLSKA
'

f
'''''

j.-. AZAM. ~~
.

• Wystawa filatelistyczna w

Ricclone stała się dla poczty
Bułgarii okazją do opatrzenia
okolicznościowymi przedruka­
mi znaczków z W. Tierieszko-

wą i W. Bykowskim.

mat
Osiągnięcia w zakresie służby zdrowia — to te

4 nowych znaczków Nigerii.
• Swoistą ciekawostkę stanowią znaczki, na któ­

rych różne państwa ukazują tzw. sport narodowy.
I tak w Mongolii wydano znaczki przedstawiające
walkę wręcz. W Afganistanie znaczki z oryginalną kon­
kurencją rzutu maczugami. Natomiast Szwajcaria
wprowadziła do obiegu emisję, na której ukazano
rzut-. kamieniem, (zg)

A Ileż wizji przyda
Ikry

zmiana w programach
monotonnych:

Jędrusik wedle praw
mimlkry

we własnych barwach
swych ochronnych!

KURSY
(nauka w niedzielę) — na

tyt. mistrza 1 czeladnika

(robotnika wykwalifiko­
wanego) — w zawodach:

cukiernik, piekarz, wę-

dliniarz, rzeźnik, kucharz,
garmażer, kelner — roz­
poczyna ZAKŁAD DO­
SKONALENIA ZAWODO­
WEGO — Kraków, Diet­
la 38. — Wpisy od godz.

8—IB, telefon 210-76.

Dla dziewcząt po 7 klasie
otwarcie kursów kra­
wiecko — trykotarskich
w piątek 30 października.
Informacje: Olkusz, Szko­
ła Podstawowa Nr 4 —

tel. 6(t4.

Sprzedaż

Z tej telewlzjt
kolorowej

będzie radości co nie
miara,

chociaż treść — mogę
ręczyć słowem!

zostanie po staremu:
szara^

OŚWIĘCIM!
W środę 4 listopada ot­
warcie kursów czeladni­
czych 1 mistrzowskich dla

metalowców i elektryków
oraz spawania (na książ­
kę spawacza). — Wpisy:
Oświęcim, Brzezinka —

Szkoła Podstawowa.

WAPNO palone dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, Pijarska 5 m. 8 .

UWAGA! — Sprzedam
kompletne urządzenie do

wyrobu watoliny i firan.
MaRan Szmyt, Cieszyn,
ks. Świeżego 12.

Zquby

król Zofia, Nowa Hu­
ta, Krakowiaków 14/18,
zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową M-06518, wy­
daną przez Wojew. Żarz.
Ubezpieczeń Społecznych
— Kraków.

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu

m. Krakowa:
3 MGR INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ze Specjał,

nością energetyczną w zakresie eksploatacji lub
remontów urządzeń energetycznych,

1 MGR INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWE­
GO lub WODNEGO z co najmniej 5-letnią prakty­
ką w wykonawstwie budowy, względnie w biurze

projektów,
1 MGR INŻYNIERA ELEKTRYKA Z CO najmniej

j-letnią praktyką w wykonawstwie budowy lub
w biurze projektów,

10 DYŻURNYCH RUCHU POCIĄGÓW z upraw­
nieniami, wykształceniem średnim oraz praktyką
w zawodzie,

1 inżyniera MECHANIKA ze specjalnością bu­
dowy maszyn hutniczych, z kilkuletnią praktykę
w hutnictwie.

1 INŻYNIERA ELEKTRYKA zo specjalnością elek-

tryczno-energetyczną, z kilkuletnią praktyką w hut­
nictwie,

1 MAGISTRA PRAW, EKONOMII lub INŻY­
NIERA EKONOMISTĘ ze znajomością ustawodaw­
stwa gospodarczego oraz wszechstronną praktyką l

teoretyczną znajomością zagadnień organizacji
1 zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi,

1 INŻYNIERA z co najmniej 5-ietnią praktyką
w zakresie organizacji produkcji hutniczej,

oraz z terenu miasta Krakowa, województwa
krakowskiego, kieleckiego, lubelskiego i rzeszow­
skiego pracowników fizycznych o następujących
specjalnościach:
TOKARZY METALOWYCH, FREZERÓW, WIER­

TACZY, STRUGACZY, WYTACZARZY, POMOCNI­
KÓW i MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH, MANEW­

ROWYCH, USTAWIACZY, ELEKTRYKÓW, ŚLUSA­
RZY I PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH,
z możliwością wyuczenia zawodu.

Warunek przyjęcia — uregulowany stosunek do

służby wojskowej 1 dobry stan zdrowia.

Zgłaszający winni przedłożyć: świadectwo ukoń­
czenia co najmniej 7 klas szkoły podstawowej i in­
ne dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodo­
we, dowód osobisty, książeczkę wojskową z wy­
meldowaniem się na okresowo do Nowej Huty,
świadectwa pracy z dokonaną adnotacją o zajęciach
sądowych (Dz. U. Nr 10 z dnia 21 II 1962 r., poz. 46)
oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod
adresem: — Huta im. Lenina w Krakowie — Cen­
trum Administracyjne, budynek „Z”, klatka „D”.
pokój 24. K-8254
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Nasra impreza

Jutro

w Teatrze

Rapsodycznym

Już jutro (niedziela) w

Teatrze Rapsodycznym
o godz. 11 odbędzie się
impreza organizowana

dla młodzieży szkól kra­
kowskich z okazji XX-leeia
PRL i Dnia Znaczka. Or­
ganizatorzy — redakcja
„Gazety Krakowskiej” i
zarząd Krakowskiego Od­
działu Polskiego Związku
Filatelistów zaprosili do
udziału: popularny zespól
big-beatowy „Huragany”,„Ósmaczki” z VII Lic.

Ogólnokształcącego, nazy­
wane krakowskimi... „Fili­
pinkami” i laureata kon­
kursu recytatorskiego, or­
ganizowanego przez MDK
Zb. Michałowskiego.

Cenne nagrody filateli­
styczne czekają na zwy­
cięzców „zgaduj-zgaduli”
(temat: „Osiągnięcia Dwu­
dziestolecia na znaczkach
Polski Ludowej”), która
stanowić będzie główny
punkt programu. Kto nie
dopełnił formalności zgło­
szenia się do konkursu, bę­
dzie to mógł zrobić w cza­
sie imprezy.

Wszystkich zachęcamy do
udziału w błyskawicznym
plebiscycie na najpiękniej­
szy znaczek Polski Ludo­
wej. (Wypowiedzi, zawiera­
jące określenie znaczka,
który zdaniem piszącego
zasługuje na miano naj­
piękniejszego, oraz imię,
nazwisko i adres — przyj­
mowane będą w dniu im­
prezy przed wejściem do
sali teatralnej.) Uczestni­
cy, plebiscytu, którzy odda­
dzą głosy na „najpiękniej­
szy znaczek” wezmą udział
w losowaniu nagrody-nie-
spodzianki.

WSTĘP NA IMPREZĘ —

BEZPŁATNY. (zg)
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nasza tysiąclatka

NIEDZIELA

młodzieżowym czynem

Ciuchcią11
na niedzielną wycieczką

Paprocki

spoleczne-
zapoz>nają
na naszej

Rancho w dolinie

lat) — 15.45, 18, 20.15.

dla termino-

robót ustalonych
Istnieją zresztą

to, by tegorocz-
został poważnie

tlili'

SOBOTA

Wiad., 19.05: ku

„Matysiakowie”
20.14:

19. DOM
Ballada huzar-

lat) —15.45.
Dziecko wojny
— 17, 19. KUL-

< Dobry postęp robót

a Budowa szkoły

Odwiedziliśmy w dniu
wczorajszym teren 999 szkoły
Tysiąclecia, nad której bu­
dową patronat sprawują: Ko­
mitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec oraz nasza re­
dakcja. Generalny wniosek z

reporterskiego wypadu ńa
plac budowy mówi o dobrym
postępie robót oraz o coraz

bardziej serdecznej trosce, ja­
ką szkołę otaczają pracowni­
cy głównego wykonawcy —

Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemy­
słowego. Nasza Tysiąclatka
„wyszła już” z robót ziem­
nych, gotowe są fundamenty
i mury piwnic a na niektó­
rych odcinkach zapoczątko­
wano nawet wznoszenie par­
teru.

Jak informowali nas kierownik

budowy ob. J. Kluczowski oraz

Sesja DRW Podgórze

Zrobiono dobry początek
Sytuacja oświaty, szkolnictwa i

kultury w dzielnicy Podgórze by­
ła tematem obrad sesji DRN tej
dzielnicy,

W ciągu 20-Iecia na terenie Pod­
górza powstało 9 nowych szkół i

5 przedszkoli. Wydatkowano na

cele szkolnictwa łącznie 104 min

zł. Ale i dziś jeszcze nie wszyst­
kie dzieci mogą uczyć się w no­
woczesnych i przestronnych bu­
dynkach szkolnych. 75 proc. to

szkoły stare, których remonty
wciąż pochłaniają setki tysięcy
złotych, w wielu szkołach naucza

się systemem trójzmianowym. Co

gorsza, żadna z obecnie budują­
cych się szkół (np. w Bieżanowie
1 przy ul. Praskiej) nie zostanie
ukończona zgodnie z planem. —

Musimy wymagać solidniejszego
wykonawstwa — stwierdzili rad­
ni. Skandaliczne zaniedbania W

tej dziedzinie są dobrze znane

radnym dzielnicy.
W przyszłości trzeba lepiej wy­

korzystywać środki finansowe, a

także rozwinąć akcję społecznych
czynów dla lepszego wyposażenia
szkół i zagospodarowania terenów

szkolnych. Bardzo pilną sprawą
jest budowa przedszkola osiedlo­
wego na Matecznym.

Ponadto postanowiono wystąpić
do KOS krakowskiego o zabezpie­
czenie w planie inwestycyjnym
na następną 5-latkę kredytów do
szkół w Piaskach Wielkich i Woli

Duchackiej. (eho)

KZG »Zachód« proponuje

„Rubinowy sen"
lub „Kamień

Takie właśnie poetyczne i
wiele obiecujące nazwy będą
miały m. in. koktaile jakie
chce wprowadzić tytułem eks­
perymentu KZG „Zachód” do
menu, na razie dwu lokali
kat. S.

Będą to dwa rodzaje kokta­
jli: owocowe, częściowo alko­
holizowane i całkowicie alko­
holowe. Ich ceny w lokalu kat.
S wahają się od 11.80 zł za

„Rubinowy sen” do 29,20 zł
za „Kamień księżycowy”
skomponowany z Pepermintu,
Avocata i Koniaku. Karta

księżycowy"
koktaili będzie zawierać ich
nazwy oryginalne i polskie (te
pierwsze z myślą o turystach
zagranicznych) oraz dokładny
skład. Co ciekawsze będą one

przyrządzane na oczach kon­
sumentów.

Nowość — godna pochwały.
Tym bardziej że ten typ trun­
ków jest szeroko rozpowsze­
chniony w barach całego
świata. Tak więc od soboty w

kawiarni dziennej a także

nocnej „Feniksa” pijemy kok­
taile. (hz)

mistrz budowlany Władysław No­
wicki, we wszystkich partiach
budynku osiągnięto już tzw. stan

•zerowy, a codzienny postęp robót

jest w pełni zadowalający. Dy­
rekcja przedsiębiorstwa zwiększy­
ła ostatnio ilość wykwalifikowa­
nych murarzy i zapewnia, że w

najbliższym czasie będzie ich pra­
cowało jeszcze więcej. Ma to o-

gromne znaczenie

wego wykonania
na rok bieżący,
pełne szanse na

ny zakres robót

przekroczony.
Ma nasza tysiąclatka odda­

nych sobie pracowników.
Choćby wymienić murarzy:
Władysława Kapinosa, Gusta­
wa Kaługę czy Antoniego Du­
dę lub cieślę Stanisława Bar­
tusia. Wierzymy, że lista do­
brych pracowników będzie się
stale poszerzać. Budowniczo­
wie 999 tysiąclatki skarżą się
jednak na Krakowskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Sanitar­
nych, które do tej chwili nie
podłączyło jeszcze kabla do
istniejącej od dawna stacji
„trafo”, co w poważnym stop­
niu utrudnia budowę szkoły.

Prawie codziennie na terenie

budowy naszej tysiąclatki pracu­
je młodzież szkolna dzielnicy
Zwierzyniec. Do chwili obecnej
zatrudnionych było już ponad
2.800 uczniów ze zwierzynieckich
liceów i techników. Młodzież

przepracowała łącznie ponad 12

tys. roboczogodzin. Szczególnie
cenną jest pomoc uczniów Tech­
nikum Budowlanego, którzy
stworzyli dwie młodzieżowe bry­
gady murarskie. Na terenie bu­
dowy pracowali również ucznio­
wie z techników: Energetyczne­
go, Mechanicznego, Łączności,
Dentystycznego. Częstymi gość­

mi i robotnikami na budowie są
także wychowankowie Technikum

Komunikacyjnego, dla którego —

jąk wiadomo — powstaje nowa

szkoła. Każdy czyn społeczny
młodzieży jest notowany w spe­
cjalnej księdze pamiątkowej oraz

rozliczany przez przewodniczące­
go Komitetu Budowy Szkoły mgr
Stefana Przeniesławskiego — dy­
rektora Technikum Budowlanego.

Budowa 999 tysiąclatki
trwa! Można ze spokojem na­
pisać, iż jest
wa. Oby tak
ciągu.

zdjęciu członkowie
komitetu budowy
z postępem robót

tysiąclatce.
Fot. K.

to dobra budo-
było w dalszym

(Jók)

okazji dziękujemyPrzy
Urzędu Telefonów Miej-
za podłączenie telefonu
kierownika budowy. To

P. S.

Dyrekcji
scowych
do biura

jeszcze bardziej ułatwia pracę.
• (k)
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n
Sobota

Rafała
Niedziela

Październik

24-25 g
Sambora

Delegacja KW ZMS
odwiedzi Kijów

Na zaproszenie Obwodo­
wego Komitetu Komsomo-
łu udaje się jutro 25 bm.
z rewizytą do Kijowa. 5-
cioosobowa delegacja Ko­
mitetu Wojewódzkiego
ZMS w Krakowie.

Delegacja, na czele któ­
rej stoi sekretarz KW ZMS
tow. Kazimierz Groń, wy­
mieni doświadczenia z ki­
jowską organizacją Kom-
somolu. W czasie pobytu
za granicą krakowscy dzia­
łacze młodzieżowi odbędą
szereg spotkań z młodymi
robotnikami Kijowa oraz z

przedstawicielami tamtej­
szych organizacji młodzie­
żowych. ( JL)

SŁOWACKIEGO:
— 19.15, SALA KLUBU

ZZK: „Osiem kobiet” — 19.15,
STARY: „Wariatka z Chail-
lot” — 19.15, KAMERALNY:

„Ktoś nowy” — 19.15, LUDO­
WY N. Huta: „Siedmiu prze­
ciw Tebom”, „Antygona” —

19.15, OPERETKA: „Cnotliwa
Zuzanna” 19.15, GROTESKA:

„Gdyby Adam był Polakiem”,
„Czarowna noc”, 19.15, KOLE­
JARZA: „Bohater mimo woli”

19, FILHARMONIA: Koncert

symfoniczny Filharmonii Kra­
kowskiej pod dyr. P . Kleckie-

go. W progr. Weber - Oberon
Beethoven IV Symf. i Proko­
fiew — V Symf. — 19.30,

J. SŁOWACKIEGO — scena

operowa: „Hagith”, „Harna­
sie” — 14, J. SŁOWACKIEGO.

„Jak wam się podoba” — 19.15,
SALA ZZK: „Osiem kobiet” —

19.15, STARY: „Wesele” — 15.

„Cichy Don” — 19.15, KAME­
RALNY: „Matka” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Ania z Zie­
lonego Wzgórza” — 11, „Umie­
rasz jak kot, umierasz jak
król” — 19.15, LUDOWY — N.
Huta: „Kot w butach” — 10.30,
„Śmierć na gruszy” — 19.15,
RAPSODYCZNY: „Pan Ta­
deusz” —- 19.15, GROTESKA:

„Z szybkością 100 km na godz.
do piekła” — 12, KOLEJARZA:

„Bohater mimo woli” — 19,

Po raz ostatni w tym roku „ciu­
chcia” Salwator — Bielany kur­
sować będzie jeszcze w tę nie­
dzielę. Odjazdy — począwszy od

dziesiątej rano do zmroku. Tak

więc rodzice i babcie będą mogli
jeszcze ostatni raz w tym sezo­
nie zrobić miłą wycieczkę ze

swoimi milusińskimi.

Kraków właściwie cierpi na ;
brak imprez dla dzieci. Jedna,
doskonała zresztą „Groteska”, nie
może podołać zapotrzebowaniu
na widowiska dziecięce. Z tym
większą więc radością należy po­
witać powstanie kabaretu dzie­
cięcego „Drops”, który działa

dzięki inicjatywie i uprzejmości
Spółdzielni Filmotechnika, w ki­
nie „Melodia”.

Przede wszystkim — teksty.
Napisane przez Tadeusza Sliwia-
k-a — łatwo wpadają w ucho, są

proste i piękne. Sziozególnie ładna

jest piosenka „Balonik”, bardzo

interesująco wygląda wędrówka
po ZOO. Muzykę do tekstów Sli-
wiaka komponował Andrzej Czo-

pik, który wespół z yiolettą
Kwiintówiną akompaniuje na for­
tepianie zespołowi aktorów i pio-

senkarzy: Marii Korabicz, Ta­
deuszowi Kwjncle i Zbigniewowi
Bednarczykowi. Najważniejszą
zaletą premierowego spektaklu
kabaretu „Drops” jest praca tych
artystów. Nie silą się on,l na

zbędne gagi, tak charakterystycz­
ne dla niektórych nawet zawo­
dowych scen, prezentują dużą
kulturę muzyczną (zwłaszcza M.

Korabicz), mają dobrą dykcję.
Reakcja młodej widowni Jest

znakomita, artyści nawiązują na­
tychmiast kontakt z dziećmi.

Nie od rzeczy będzie podkreśle­
nie przejrzystej koncepcji
widowiska dla najmłodszych,
ra opiera się na stopniowym
wijanlu nastroju zabawy.

(Olg. Jędirz.)

tego
któ-
roz-

rrił^n
SOBOTA

APOLLO: Pusty kurs (radź.,
16 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Na tropie po­
licjantów (ang.)
ŻOŁNIERZA:
ska (radź., 12
ISKIERKA:

(radź., 12 lat)
TURA.: Ostatni kurs (poi., 16

lat) — 18, 20.15. MELODIA: O

6-tej wieczorem po wojnie
(radź., 12 lat) — 16, 18, 20. MA­
SKOTKA: Ulica Andrzeja
Krutikowa (radź., 12 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MINIATUR­
KA: Płonąca wyspa — 11. 13,
16. Program dla dzieci — 15,
Burzliwa młodość (radź., 16

lat) — 17.30, 19.30. MIKRO:

Siostry s. I (radź., 16 lat) —

17.45, 20. MŁODA GWARDIA:
Aleksander Newski (radź., 12

lat) — 14 .45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: Jutro na orbicie (radź., 12

lat) — 15, 17. SZTUKA: Cyrk
(radź., 14 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Dama
Pikowa (radź., 12 lat) — 17.30,
19.30 . UCIECHA: 30 lat śmie­
chu (USA, 9 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Biały Kieł

(radź.) — 10.30, 12.30, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Sąd osta­
teczny (fr. -wł., 16 lat) — 15.45,

20.15. WISŁA: Tylko we

dwoje (ang., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Hamlet s. I.,
II (radź., 16 lat) — 15.45, 19.
WRZOS: Zwariowane lotnisko

(radź., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. ZUCH:
Wesoła historia (radź., 9 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Koledzy (radź., 16 lat) — 17, 19.

ŚWIT:
(USA, 16
ŚWIT m. sala: Haszek i jego
Szwejk (ZSRR, 16 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID: Cho­
dząc po Moskwie (radź., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Czas pogaństwa (ang.,
18 lat) — 15, 17.15, 19.15. SWO-
SZOWIANKA — nieczynne.
BALLADYNA: Kołysanka
(radź., 16 lat) — 17, 19. KOLO­
ROWE — nieczynne. SFINKS:

Gwiaździsty bilet (radź., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ORION
— Podłęże: Wyprawa za 3 mo­
rza s. 1. (radź., 14 lat) — 18.15.

PŁASZÓW — Kolejarz: We­
seli

lat),
dzie

lat).
Statek
Junak:
Hutnik

ZOO .

dziennie od godz. 0 do zmro­
ku.

współlokatorzy (radź., 12
PROKOCIM — ZZK: Lu-
i bestie cz. I (radź., 16
WIELICZKA — Górnik:

Emila. SKAWINA —

Tygrysy na pokładzie.
— nieczynne.
(Lasek Wolski) — co-

NIEDZIELA
CHEMIK: Aktorka księcia

pana (radź.) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Poranek —

13, Ballada huzarska (radź., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELOD-
DIA: Kabaret „Drops” i bajka
filmowa — 10.30, 12 i 13.30 . O

6-tej wieczorem po wojnie
(radź. 12 lat) — 16, 18, 20. MA­
SKOTKA: Program dla dzieci
— 10.15, 11.15 i 12.15. Ulica An­
drzeja Krutikowa (radź., 12

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci —

11, 12, 13, 15 i 16. Burzliwa
młodość (radź., 16 lat) — 17 1

19. MŁODA GWARDIA: Bajki
— 12. TĘCZA: Bajki dla dzie­
ci — 11 . Dama Pikowa (radź.,
12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. WI­
SŁA: Tajemnica wiecznej no­
cy(radź., 7lat)—11i13. —

Tylko We dwoje (ang., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:
Ali Baba i 40 rozbójników
(radź.) — 14. Tata, mama, cór­
ka i zięć (radź., 14 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

SWIATO-
15. SWO -

dla dzieci
Trubaczowa

ŚWIT: Bajki — 11 .

WID: Bajki — 11,
SZOWIANKA: Bajki
— 11. Oddział

(radź., 7lat)—17i19.BAL­
LADYNA: Progr. dla dzieci —

15.30. Kołysanka (radź., 16 lat)
— 17 i 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15. Maturzy­
stki (radź., 16lat)—16i18.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12. Gwiaździsty bilet

(radź. 14 lat) — 15.45,. 18, 20,15.
ORION — Podłęże: Wyprawa
za trzy morza s. I . (radź., 14

lat) — 16.15, 18.15. WIELICZKA
— Górnik: Daleki ukochany,
Hutnik: Borys Godunow.

Pozostałe kina — jak w

botę.
ZOO (Lasek Wolski) —

dziennie od godz. 9 do zmro-

Rad. kurs jęz. franc.,
19.15: Aud. sł.-muz., 20.00: Dz.,

20.26: Wiad. sport., 20.30: Progr.
wieczoru, 20.25: „Zgaduj zga­
dula”, 22.05: Muz., 22.35: Gra
ork. tan., 23.00: Ost. wiad.,
23.10: Muz., 23.40: Hymn.

reg., 17.45:
Aud ośw.,
Na krak.

M. Jorsta,
Muz. i akt.,

20.00:

literacka, 20.14: Urocz,
symf., 22.30: Z kraju i

7.20: Radio-rekl., 7.30: Przegląd
prasy, 7.50: Piosenka dnia, 8.15.

Jęz. ios., 8.30: Wiad., 8.35:

„Rep. ekon. donosi”, 9.00:
Publ. międz., 10.00: Muz., 10.50:

„Z nowości liter.”, 11.00: Konc.

chopinowski, 11.40: Ekon. pro­
blem tyg., 12.05: Wiad., 12.15;
Muz. lud., 12.35: Rezerwa PI,
13.00: Przerwa dla Krakowa —

Rzeszów przech. do zap. wła­
snych, 13.45: Radio-rekl., 14.00:
Konc. życzeń, 14.20: Chałupnic
ctwo — probl. niedoceniony,
14.30: „Z not. rep.”, 14.45 „Błę­
kitna sztaf.”, 15.00: Muz., 15.30:
Dla dzieci „Otwarta szkatuł­
ka”, 16.00: Wiad., 16.05: Pios.

młodz., 16.30: Notatki o kult.,
16.40: Rzesz. Mag. Rozm., 17.00:

Muz., 17.15: Aud.
Dz. krak., 17.55:
18.05: Muz., 18.35:

rynku, 18.50: Fel.
19.GÓ: .. ....................

19.30:
Aud.
konc.
ze świata, 22.57: Kron. olimp.,
23.20: Muz., 23.50: Cst. wiad.
24.00: Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.00 Wiad., 9.05 „Fala 56”, 9.20

Radiowy magaz. wojsk., 10.00
Dla dzieci — opowiadanie, —

„Przyjaciele”, 10.20 — Rapso­
dia hiszp., 10.40 Konc. życzeń,
11.40 Magazyn nowości techn.,
12.05 Wiad., 12.10 Fel. „Plamy
na mapie”, 12.20 „Operetka, jej
twórcy i wykonawcy” — aud.
w oprać. J. Chomickiego, 12.50

muz., 13.00 Muz., 13.30 Transm.
z Krakowa — Koncert dnia, —

14.30 „W Jezioranach”, — 15.00

„Wesoły autobus”, 16.00 Wiad.,
16.05 Tygod. przegl. wyd. ’mię-
dzynarod., 16.20 Festiwal słuch,

jugosłowiańskich, 17.20 Trans­
misja międzynar. meczu pił­
karskiego Polska — Irlandia,

18.15 Wyniki Toto-Lotka, —

18.20 Muz., 18.50 „Kabarecik
reklamowy”, 19.05 Konc. biało­
ruskich piosenek# 19.25 Konc.
Ork. PR, 20.00 „Tydzień w kra­
ju i na świecie”, 20.26 Wiad.

sport., 20.35 „Matysiakowie”, —

21.05 Radio-kabaret — „Trzy
po trzy”, 22.05 Muz., 23.00 O -

statnie wiad., 23.10 Muzyka
tan., 23.40 Hymn.

Śladem spraw ludzkich

Po latach pracy —

spokojna starość
W Krakowie około 10 proc, mieszkańców to ludzie w wie­

ku poprodukcyjnym. Wielu z nich nie posiada rodzin czy
opiekunów. Trzeba się nimi zająć. Zasłużyli zresztą na to

pracą całego życia. Konstytucja gwarantuje im opiekę pań­
stwa. Środki stosowane w tym kierunku, to nie filantropia,
ale konsekwencja wynikająca z naszego ustroju. I ta?

wszyscy stykający się z problematyką opieki społecznej po-
winni ią pojmować. ,■

Dla potrzeb opieki społecznej państwo przeznacza wysokie sumy.
Z budżetu Rady Narodowej m. Krakowa wydatkuje się rocznie
na ten cel około 36 min zl. Mimo to potrzeby przewyższają możli­
wości. Dlatego Wydział Zdrowia 1 Opieki Społecznej ogromną wagę
przykłada do zaktywizowania w tym zakresie zakładów pracy i or­
ganizacji społecznych. Jeżeli się weźmie pod uwagę, że przeciętna
życia stale wzrasta, to problem opieki będzie wymagał coraz wię-
eej troski. W terenie działają społeczni opiekunowie, którzy dbają
o zapewnienie swoim podopiecznym spokojnej starości. Jest ’Ch
w Krakowie 279 — zbyt mało. Nie zawsze mogą podołać obowiąz­
kom. Wśród nich mało jest młodych, którzy zaabsorbowani dniem

dzisiejszym, nie zauważają spraw ludzi starych. Są zbyt ekspan­
sywni 1 to Jest naturalne.

Na terenie miasta istnieje 6 domów opieki różnych typów,
o łącznej ilości 1(525 miejsc. Mimo że w skali krajowej sto­
sunek 24 miejsc na 10 tys. mieszkańców jest korzystny dla
Krakowa, to jednak myśleć trzeba o dalszej budowie zakła­
dów. Jeden z nich o 100 miejscach oddany zostanie w naj­
bliższym czasie, drugi podobny przewidziano w planie
5-letnim. . . , .

-

Wracając Jeszcze do sprawy społecznych opiekunów dodać na­
leży, że byłoby z korzyścią, aby terenowe grupy partyjne uwzględ­
niły w programach swej pracy problematykę opieki społecznej
i zajęły nią swoich aktywistów. Opiekun reprezentujący grupę
partyjną, doświadczony społecznik, z pewnością bardziej sprę­
żyście potrafi rozwiązać sprawy, w które się zaangażował. (JL)

1

»Osiem kobiet*

Teatru Słowackiego
Repertuar Teatru im» Słowac­

kiego opiera się przede wszystkim
na sztukach klasycznych, lub wy­
bitnych osiągnięciach współczes­
nej dramaturgii. Natomiast na

Małej Scenie (w Klubie ZZK) —

teatr Słowackiego wystawia sztuki

wyraźnie rozrywkowe. Pozwala
to zespołowi tego teatru grać ró­
wnież w komediach i farsach o-

raz zaspokoić żądania widzów w

sprawie repertuaru lżejszego ka­
libru, którego tak‘ brak w naszym
mieście. „Osiem kobiet” Roberta
Thomasa jest sztuką sensacyjną
w najlepszym tego słowa znacze­
niu, nie pozbawioną jednak kon­
fliktu dramatycznego, oraz społe­
cznych akcentów.

W premierze,’ która odbędzie się
w sobotę 24 bm. bierze udział o-

siem aktorek: A. Barczewska, J.

Baronówna, K. Hanzel, M. Malic­
ka, I. Miszke, K. Meyer, M. No­
wotarska i J. Ordężanka.

Jak Juź podawaliśmy, rozpoczęły się Filmu Radzieckiego,
w czasie których na ekrany kin krakowskich wejdzie szereg no­
wych osiągnięć kinematografii radzieckiej. O rozpoczęciu Dni in­
formują także specjalne afisze, jakie rozlepiono na mieście.

Fot. J. Uiberall

Z notatnika reportera

so«

co-
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SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 35, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
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CHIRURGICZNY; Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn.

□
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SOBOTA

PROGRAM II

Godz. 6 .30 Wiad., 7.20 Progr.
dnia, 7.30 Dzień, i przegl. cza­
sopism, 7.50 Transmisja progr.
z Rzeszowa, 8.30 Wiad., —

8.35 „Radio-problemy”, — 8.50
Konc. solistów, 9.2Q „Cena nie­
nawiści” — fel., 9.30 Radiowa

piosenka miesiąca, 10.00 Konc.

życzeń, 10.30 Wybrane nowe­
le, 11.00 Konc., 12.05 Wiad., —

12.10 Poranek symf., 13.10 Za­
gadka hist., 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką słuch, pol­
skim”, 14.00 Kronika kultural­
na, 15.00 Dla dzieci słuch., 16.00

W’yniki Lajkonika, 16.05 15
minut z T. Woźniakowskim,
16.30 Konc. Chopinowski, 17.00

Wiad., 17.05 Fel. na tem. mię-
dzynar., 17.15 Muz., 17.30 „Pod- ,

wieczorek przy mikrofonie”,
19.00 Rewia piosenek, 19.30 „Ta
trzecia”, — słuch., 20.30 Muz.,
21.00 Dzień., 21.22 Wiad. sport,
i wyniki „Toto-Lotka”, 21.40

Muz., 21.55 Wiad. sport., 22.20

Krak, aktualności sport., 22.30

Muz., 23.00 „Ze świata opery”,
23.30 Mu., 23.50 Ostat. wiad.,
24.00 Koniec aud.

Mogilska 16, Grodzka 17, Bo-.
hat. Stalingradu 77, Dzierżyń­
skiego 36b, Senatorska 5, Za­
kopiańska 69, Nowa Huta —

Os. Wandy 23.
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Dyżury jak w sobotę.

W dniu dzisiejszym na uroczy­
stym posiedzeniu Senatu Akade­
mickiego Politechniki Krakow­

skiej, uchwałą Rady Państwa no­
minowano prof. ziwyczajnych:
piof. mgr inż. S. Chrzanowskie­
go oraz prof. mgr inż. J. Walcza­
ka— dziekana Wydz. Mechaniczne­
go. Czternaście osób otrzymało
dyplomy docentów, między in­
nymi dr inż. Zbigniew Pałasiń-
ski z dziedziny geometrii wy-
kreślnej. Zaś siedemnastu samo­
dzielnych pracowników nauki

otrzymało nagrody ministra szkol­
nictwa wyższego. Na zdjęciu:
prorektor Politechniki Krakow­
skiej Borusiewicz gratuluje no­
minacji na profesora zwyczajne­
go mgr inż. S . Chrzanowskiemu

(Kap)
Telpt i zdjęcia K. Paprocki

Temat: młodzież
a samorząd robotniczy

W Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego odbyło się spotkanie
sekretarzy Komitetów Zakłado­

wych ZMS, poświęcone sprawie u-

działu młodzieży w samorządzie
robotniczym. Zasady działalności
i rolę samorządu robotniczego
przypomniał uczestnikom mgr

Lijowski z WSK a dotychczaso­
we doświadczenia ZMS-owców

WSK, ich udział w zarządzaniu
zakładem przedstawił
KZ ZMS

Narada zapoczątkowała comie­
sięczne spotkania sekretarzy KZ

ZMS — organizator: KM ZMS —

których tematem będą najważ­
niejsze problemy działalności

Związku w środowisku młodzie­
ży robotniczej. Kolejny temat —

współzawodnictwo pracy. (zg)

— St. Milka,
sekretarz

Wycieczka do Huty
im. Lenina

W poniedziałek 26 bm. o godzi­
nie 15 sprzed budynku admini-

stracyjnego Huty im. Lenina od-

jedzie autobus, którym udadzą się
na zwiedzanie Huty uczestnicy
wycieczki organizowanej przez
Krakowski Dom Kultury i naszą

redakcję.
Mamy już kilkanaście zgłoszeń,

a ponieważ ilość miejsc jest o-

graniczona, prosimy kandydatów
o wcześniejsze zgłoszenie się w

Krakowskim Domu Kultury, Ry­
nek Gł. 27, pokój 37, w godzi­
nach 9—20. Prosimy o podanie
przy zgłoszeniu numeru dowodu

osobistego i wpłacenie 5 złotych
od osoby na

ubezpieczenia i
ków.

żliwości oddziaływania ONZ w

dzisiejszym świecie”.
• O godz. 12.30 w Klubie „Pod

Jaszczurami” otwarcie salonu

„Trzech Muz”. Będzie to wystawa
malarstwa studentów.

•O godz. 11 w klubie SAiW

spotkanie działaczy Stowarzysze­
nia.

• O godz. 19.15 w Teatrze „Roz­
maitości” premiera sztuki J. Ka­
walca i

mierasz
król”.

R. Smożewskiego pt. „U-
jak kot, umierasz jak

Budują drogą

Mała

koszty przejazdu,
opłatę przewodni-

kronika

W SOBOTĘ:
• W KDK, podobnie jak w ka­

żdą sobotę, czynna jest poradnia
z zakresu estetyki wnętrz miesz­
kalnych, w godzinach 17—21e

W NIEDZIELĘ:
• O godz. 11.15 w Klubie „No­

wy Żaczek” al. 3 Maja 5 spotka­
nie z prof. dr S. Nahlikiem: „Mo-

W ramach zobowiązań przedzja-
zdowych, mieszkańcy Krzęcina
postanowili ułożyć na drodze 500
mb. trylinki. Zobowiązanie wy­
konano z nadwyżką — ułożono
750 metrów. Na tym jednak nie
koniec. Obecnie, kiedy zakończo­
no prace połowę, podjęto budo­
wę drugiego odcinka drogi, któ­
ra ma połączyć Krzęcin ze Ska­
winą.

Ambicje wsi idą jeszcze dalej.
W najbliższej przyszłości planuje
się wykonanie środkami społecz­
nymi innej drogi — w kierunku

Polanki-Haler, przez co uzyska
się połączenie z Kalwarią Zebrzy­
dowską. (cm)
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SOBOTA
PROGRAM I:

7.00: Dzień., 7.20: Muz.,
„Błękitna sztafeta”, 8.00:

aomości, 8.05: Muz., 8.35:
senka dnia, 8.50: „Rozmowy na

tem. prawne”, 9.00: Dla kl. III

i IV „Odrzutowy kogut”, 9.20:

Koncert, 10.00: Mówi Techn.

„Uczeni na miarę epoki”, 10.10:
Transm. z zak. XVIII Igrz. O -

limpijskich, 11.00: Dla kl. VII

rep. pt. „Na granicy Europy
i Azji”, 11.30: Na wesoło, 11.50:
Aud. „Rodzice a dziecko”,
12.05: Wiad., 12.15: Roln. kwa­
drans, 12.30: Radio-rekl., 13.00:

Dlakl.IIIiIVop. „Ajaks”,
13.20: Koncert, 14.00: „Nieza­
pomniane stronice” — „Zagad­
ka liter.”, 14.30: „Mój progr.
na antenie, 15.00: Wiad., 15.10:

„Sport, wiejscy
15.30: Z życia. Zw. Radź., 16.00:

Radio-rekl., 16.20

Progr. młodz. -r-

tyg.”, 17.00: Wiad., 17.05

rozwagę opinii”, 17.25:

olimp., 17.45:

chowaniu”, 17.50: Publ. międz.,
18.00: Konc., 18.50: Radio-rekl.,

7.45:
Wia-
Pio-

na start’

Muz., 16.35:
. Szósty dzień

„Pod
Dysk

„Pięć min. o wy-

SOBOTA
0.55: Program dla szkól: „Bo­

tanika” — dla kl. V „Czy lu­
bisz owoce”, 10.30: „Słońce
świeci dla wszystkich” — film
fab. prod. radź., 12.00—16.05 —

przerwa, 16.05: Program dnia,
16.10: „Jak urządzić pracow­
nię fizyczno-chemiczną” — TV.

Program dla nauczycieli z cy­
klu „Nowa szkoła”, 16.30:
XVIII Igrzyska Olimp, w To­
kio — „Magazyn olimpijski”,
18.55: „Wyprawa na dzikie ow­
ce” film z s. „Dziwy przyr.”,
19.05: Program tygodnia, 19.30:
Kronika kulturalna, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik Tel.,
Pc Dzienniku 15 m. — „Mag.
olimp?’, 20.45: Wieczorne roz­
mowy,’ 21.00: „Przedstawiamy”
— program rozr. według sce­
nariusza — Władysława Jaku­
bowskiego, Reż. — Irena So-

bierajska, Scenografia — Xy-
mona Zaniewska, 21.50: Wiad.
Dzień. Tel., 22.00: Film, 22.30:
XVIII Igrzyska Olimp. — „Dziś
w Tokio”.
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9.55: Program dnia, 10.00:

„Pieśni, muzyka i taniec” —

chór dziecięcy Węg. Radia i

Telewizji. Balet Węgierskiej O-

pery Państw,
przerwa, 13.25:
13.30: Program
golii, 14.00: TV

11.00—13.25 —

Program dnia,
film, o Mon-
Kurs Rolniczy

— „Jak podnieść wydajność
mlecznych krów”, 15.00: „Chwi­
la wspomnień rok 1960” — fil­
mowa seria dok., 15.30: Nie­
dzielna Biesiada, 16.20: Tea-

rzyk Violinek, 16.55: Teletur­
niej „Przyjaciel zza Odry”,
18.00: XVIII Igrzyska Olimpij­
skie w Tokio — „Magazyn o-

limpijski”, 18.45: „Złoczyńcy”
— film z serii Bonanza, 19.20:

„Spotkanie z poetą”, 19.50:

Dobranoc, 20.00: Dziennik Tel..
20.20: „O. K . Nero” — film
fab. prod. wl. od lat 16, 22.05:

Sportowa niedziela.
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